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Magister 
do wyższych celów 

WTYM roku w Lubl in ie p r a w i e 
¿/.terystu młodych ludzi chc ia -
ło zostać nauczycie lami . Każ -
dy' miał d y p l o m un iwersy teck i , 

a wiciu zamysł główny — zdobyć p r a -
cę w mieście. G a r s t k a tylko od . r azu 
wybra ł a wieś, leca ponad t rzys tu za-
myśliło sobie absolutnie u n i k n ą ć wyg-
nan ia z' miasta . 

Trzy setki na iwnych usłyszały w 
kadrach Kura to r ium Oświaty i Wy-
chowania : „W Lubl inie żaden nauczy-
ciel nic jest potrzebny"." W p r a k t y c e 
oferowano jedynie , posadę na wsi. Po 
takich wieściach przy b iu rku naczel -
nika k a d r wybucha ły emoc j e : - P o co 
kończyłem wyższe s tud ia? . Ze by ną 
wieś iść?" A naczelnik o<l takich py-
tań dos tawał palpi tac j i serca i k r e w 
ko zalewała na niewdzięczność magi -
strów* Nawe t musia ł zrobić sobie' 
EKG. 

Powiadał on t a k : . 
—' B r a k u j e * nauczycieli na wsi, a 

młodzi, jak cios życiowy, j ak klęskę 
p r z y j m u j ą konieczność porzucenia d o -
mu rodzinnego. Rękami i nogami b ro-
nią się przed powrotem t am, skąd na 
studia przyszli. Rodzice n iek tó rych 
zmierzęzanieli od polowy życia i taki 

Aleksander Szerszeń 

s a m los przeznaczyl i s w y m dzieciom, 
a t e raz p o s ą d z a j ą n a t u r ę , że zatacza 
b łędne koło. P r z y g n ę b i a j ą c y to n a w r ó t 
A p e r f i d n y dla nich. K a ż d y a r g u m e n t 
}est dobry przed wsią — m a ł ż e ń s t w o i 
s.tan wolny , pos iadan ie mieszkan ia i 
>t,o b r a k , rozeznanie w życiu wsi i 
j e j n iezna jomość , dziecka i bezdziet -
ność. 
# Zgnębiony .naczelnik rozpoznał ideę 

m a g i s t r ó w : t r a k t u j ą oni s iebie j ako 
przeznaczonych wyłączn ie d o . w y t e y c h 
ce lów; nauczan ie dzieci wie j sk ich to 
cel niższy, a dla większości nn tc imio- . 
nych pedagogicznie za .niski, by doń 
ze jść dobrowolnie , z wyboru. ' 

Przeznaczenie przeznaczeniem, a 
zrnora szkoły n a . wsi s t r a szy k i lkoma 
o d r a ż a j ą c y m i obl iczami. N a j p i e r w za-
gub ien iem w te ren ie i n iższym s t a n -
d a r d e m życia. Da le j : zaśc iankową spo-
łecznością I u t r a t ą a sp i rac j i . G łówn ie 
zaś — zaprzepaszczen iem szans w y -
toareonego a w a n s u społecznego, i k u l -
tura lnego . j ak i d a j e mias to . Różne więc 
sądy mogą w y r a ż a ć k a d r o w c y k u r a -
tor iów, lecz by powyższe w idma p rze -
zwyciężyć, t r zeba młodemu człowieko-

F o t . W . S t ę p i e ń 

P R O G N O Z A P O G O D Y 

0]ATA 28 s ie rpn ia 1910 roku oz-
nacza w anna łach lube lsk ie j 
i-ceny d r a m a t y c z n e j jeden z 
tych dni d o b r e j nadziei , jak ie 

o twiera ją p e r s p e k t y w ę na real izację 
nowych cennych in ic ja tyw. 

Owego dnia , skoro, w samo połud-
nie. widownię T e a t r u im. Ju l iusza 
Osterwy wypełni ł cały jego kolektyw 
wraz z osobami r ep rezen tu j ącymi p la -
cówki ku l tu ra lno Lubl ina : p rzeds ta -
wiciele wojewódzkich władz p a r t y j -
nych i admin i s t racy jnych dokonal i a k -
tu Oficjalnego przekazania dyrekc j i i 
kierownictwa ar tys tycznego t ea t ru 
Ignacemu Gogolewskiemu, 

Już sam pomysł o rgan izacy jny ze-
braniu i nobliwy c h a r a k t e r p rzemó-
wień i n a u g u r u j ą c y c h sezon k u l t u -
ftjlny, tudzież nowy okres d y r e k c y j n y 
w Tea t rze iin. Os te rwy w y w a r ł y na 
obecnych szczególnie korzys tne wraże -
ni«, bo co tu u k r y w a ć — przeważn ie 
zmianie k ie rownic twa n a s z e j zasłużo-
n e j placówki towarzyszyły nies te ty 
an imozje , urazy, poczucia k rzywdy , w 
dwóch wypadkach nawet żatoba. 

Tyra r azem zaś p rocedura powierze-
nia t ea t ru nowemu dyrek to rowi od-
znaczała się, rzec można, wręcz ele-
gancją . Us tępujący ze s tanowiska d y -
rek tora (z pozostaniem w zespole a r -

tys tycznym) u t a l e n t o w a n y a k t o r Zbig-

ijiew S z l e j m a n o t rzymał od wojewody 
¿bełskiego podziękowanie na piśmie 

M pięcioletnie t r udy i osiągnięcia, a 
nas tępnie , również publ icznie w re-
p r e z e n t a t y w n e j oprawie , o t r zymał no-
m i n a c j ę Ignacy Gogolewski , wraz z 
c iepłymi wyrazami wdzięczności 
p rzy jęc i e propozycji ud/ ie lenla swych 
bogatych dołwiudczeń ar tys tycznych 
t ea t rowi lube lsk iemu. 

Chc ia łabym wierzyć. I i re lacjono-
wana wyże j uroczystość s tan ie się mo-
delem na podobne okaz je — i oio tyl-
ko w J#11 blinie 

Tak * ięc, inuno że p i zety wał i i iny 

Maria Bechczyc-Rudnicka 

wszyscy t r u d n e dni s ierpniowe. T e a t r 
j fn . J. Os te rwy rozpoczął pour lopow* 
działa lność pod dobrymi ausp ic jami . 

Pięć lat t emu. kiedy opuścił Lub l in 
dvr . Kazimierz Braun , sy tuac ja lu -
belskiego ¿cu t ru była. mówiąc bez 
przesady — krytyczna . Przede wszys-
tkim oocJągnęlo za B r a u n e m do Wro-
cławia b o d a j sześciu czy s iedmiu a k -
torów. ^pierwszoplanowych*. czyli że 
aespńl a r tys tyczny pokaźnie zbiedniał 
— t rzeba było e » n a gwa ł t odbudowy-



17.IX. Pos tu la ty CJaki^ ka r i e r ę rob i 
to słowo!) p a d a j ą i pod a d r e s e m s a -
m e j „Kameny" . Dziś spo tka łem się z 
delegacją za rządu lubelskiego oddzia-
łu Związku L i t e r a t ó w Polskich w 
składzie: Zb ign iew S t rza łkowsk i , S te -
fcm Wolski, Józef Zięba, a ponad to 
H e n r y k P a j ą k , k tó ry jes t i p rezesem 
oddziału i k i e rownik iem działu l i te-
rackiego naszego p isma. Usta l i l i śmy 
wspólnie , i e dwie s t rony każdego n u -
m e r u „ K a m e n y ' będą poświęcone 
twórczości l i t e rack ie j . Odpowiedzia l -
ność p r z e j m i e całkowicie H e n r y k P a -
j ąk . W związku z t y m proszę wszys t -
k ich piszących, a b y bezpośrednio do 
niego przychodzili i n a jego nazwisko 
przesyłal i teks ty i t a m też k ie rowal i 
"ewent. p re t ens j e . 

W piśmie, uzna l i śmy, s t a j e się co-
r a z c iaśnie j . Na d w u n a s t u s t ronach , 
u k a z u j ą c y c h się r az n a d w a tygod-
nie , t r u d n o pomieścić wie le in t e re su -
jących teks tów. A jes t przecież i s a m 
zespół r e d a k c y j n y , dla k tórego p i smo 
s t a n o w i mie jsce p racy . J e d y n e . Dla te -
ger ponowimy s t a r a n i a o p rzeksz ta ł -
can ie „ K a m e n y " w tygodnik . Tygod-
n ik i m a j ą już d w a sąs iednie wo je -
wódz twa , t rzeci p o w s t a j e w Chełmie . 
Dlaczego Lub l in m a być p o k r z y w -
dzony? „ K a m e n a " wychodzi od 1933 
roku . Prosta, przyzwoitość n a k a z u j e , 
a b y tę t r a d y c j ę szanować nie ty lko 
z okaz j i ko l e jnych jubi leuszów. 

W godzinach popołudniowych ucze-
stniczyłem dziś, j a k o l ek to r K W 
PZPR, w o t w a r t y m z e b r a n i a oddzia-
ł owe j o rgan izac j i p a r t y j n e j zak ł adu 
zespołów podwoziowych FSC. Pad ło 
wiele gorzkich s łów za równo pod a d -
resem k ie rownic twa F S C j a k i w ładz 
miejskich. A k r y t y k a ob ję ła b a r d z c 
szeroki wach la rz p rob lemów. Nie 
w y m i e n i a m nazwisk d y s k u t a n t ó w , 
a i e oto ki lka cy t a tów: 

— Za to, co się s tało w k r a j u , m y 
członkowie par t i i , szeregowi człon-
kowie par t i i , c i e rp imy tu , n a d o -
le: A przecież mówil i śmy, os t rzega-
liśmy; że ź l e się dziele, że szerzy 
się. p r y w a t a , że rudzie k tó rzy spośród 
n a s wyrośli , oderwal i się od mas , że 
często wykorzys tywal i s w o j e s t ano -
wiska dla własnych" celów. Nie chc i a -
no nas s łuchać. Wniosk i z dyskus j i 
p rzedz jazdbwej nie- były rea l izowane. 

— Kto i k o m u p r z y z n a j e n a g r o d y ? 
. T a k i jeden nie przy jdz ie raz , d r u g i 

do- roboty, potem p r a c u j e w godzi-
nach nadl iczbowych za co d o s t a j e 
pieniądze eks t ra i j emu p r z y z n a j e się 
jeszcze premie . 

— Przyznawano działki na b u d o w ę 
domków jednorodzinnych. Kto te 
dUinlki o t r zymywał? Robotn icy? A 
j a k wygląda opieka zd rowotna w n a -

- szym zakładzie? Nie m a kard io loga . 
Nie ma reumatologa . A u n a s n i ek tó -
rzy p r a c u j ą w wodzie, p rzy o le ju . 

— Rozmawiamy a p racy . Ale do 
te j' p r acy t rzeba s tworzyć na leży te 
w a r u n k i . Mistrz musi być mis t r zem. 
Mis t rzem powinno* się zostać po p i ę t -
nmrttr la tach p rak tyk i , a n ie po 
dwóch. 

— Ins ta lowal iśmy kosze na śmiecie , 
t co? S t a ły puste , śmiec i leżały obok. 
A z k a ż d e j szafk i t rzeba b y robić k a -
sy pance rne . Co Jest w tych sza f -
kach? Syf . Po rządek t rzeba zaczynać 
od siebie. Niektórzy t a k d b a j ą o czy-
stość j akby im zależało, aby było źle. 

— Wywiesza się l is tę nagrodzo-
nych. Ale ile t aka lista wini? Dzień? 
Oodzinę? Nie d y s k u t u j m y jak w ko-
lejce sk lepowej . 

— M a m y przekazać 280 zawieszeń 
na dobę. P r z e k a z u j e m y 230. P lan nie 
j- s Ł rzetelnie rea l izowany. A j a k a 
'est u na s f l u k t u a c j a kadr? W tyra 
f o k u odeszło z f a b r y k i 1400 osób. 

— A dlaczego tylu odeszło? Może nad 
van w a r t o s ię zas tanowić? 

— Postula ty załogi są w t rakc ie 
7?aHzacjŁ 4 2 Postula ty sk ie rowano do 

r*kcji , 8 do władz mie j sk ich L wo-
• ł ó d z k i c h , 20 do władz cen t ra lnych . 

Owszem d y s k u t u j m y , a le p rzede 
• ^ y s i k i m p r a c u j m y . 

d o m e n o «It 2 

— À co zrobić z tymi, k tórzy n ie 
p r a c u j ą i n i e chcą p racować? P r o w a -
dzi się z n imi rozmowy, n a m a w i a do 
roboty, a on i tylko ch le ją wińsko , a 
czasami n a p a d a j ą na ludzi . W sobotę 
zaa takowal i naszego p racownika . Z a -
b r a l i m u 20 złotych. T rzeba w y p o -
wiedzieć wa lkę tyra n ie robom. 

Śc ie ra ły się poglądy sali I „prezy-
d ium", a le w g runc ie rzeczy wszys t -
k i m chodzi ło o dobro zakładu* 

19.IX. Przed k i lkoma dn iami odbyło 
się P l e n u m K W P Z P R w Lubl inie . Dy-
skus j a n a d referatem E g z e k u t y w y K W 
była r a c z e j le tn ia . Do n a j c i e k a w s z y c h 
wypowiedz i należy zaliczyć tę, k t ó r a 
pad ła z us t L u d w i k a Paczyńskiego, a k -
to ra T e a t r u im. J . Os t e rwy . Powiedz ia ł 
on m. in . : „Sprawied l iwość społeczna 
w y m a g a tego, aby do S k a r b u P a ń s t w a 
t r a f i a ł y n i e oszczędności czy p rocen ty 
z r e n t i e m e r y t u r tych wspan i a łych 
s ta rszych ludzi , k tó rzy — j a k w i e m y 
z p ra sy — opowiedz ie l i s ię za t y m , a le 
a b y n a s t ą p i ł a z a r ó w n o nac jona l i zac j a 
j a k i k o n f i s k a t a d ó b r tych wszys tk ich , 
k tó rzy do mi l ionów doszli kosz t em p ie -
niędzy społecznych« A d e m o k r a t y z a c j a 
życia w e w n ą t r z p a r t y j n e g o , o k t ó r e j siq 
toraz mówi , pozwala przypuszczać , iz 
powinny być tym. o b j ę t e osoby, k t ó r e 
do t e j p o r y , z r a c j i swych, s t anowisk , 
by ły n i e t y k a l n e i t ak n iedos tępne , iż 
po t ra f i ły u z u r p o w a ć sobie p r a w o do 
ł a m a n i a p o d s t a w o w y c h p r a w , n o r m 
współżycia społecznego. Byli ponad 
wszys tk ich , co jes t , p rzypuszczam, dla 
w y z n a w c ó w świa topog lądu m n t e r i a l i -
s tycznego n iezrozumia łe , j a k o że prze-
cież bogów n i e ma , p r a w d a ? " 

Paczyńsk i n ie wymien i ł żadnych n a -
zwisk. I dobrze , bo wsze lk ie n a d u ż y w a -
nie władzy , w y k o r z y s t y w a n i e s t a n o w i -
ska do osobis tych ce lów mus i być 
szczegółowo zbadane ; S a m w i e m , że t en 
czy t a m t e n b u d u j e sobie d o m e k l u b 
wil lę , a l e przecież z góry n i e m o g ę u -
p a t r y w a ć w n i m s z u b r a w c a ! Może w y -
g ra ł w Toto- lo tka? Może m a boga tą f a -
mi l ię pod g r u s z ą ? W u j k a w Ameryce? 
A może po p ros tu j e s t to cel j ego ż y -
cia i t e m a celowi podpo rządkowa ł 
s w o j e długole tnie , uczciwe, p o d k r e ś l a m 
— u c z c i w e , dz ia łan ie? Jeś l i wobec 
kogokolwiek są j ak i e ś p r e t ens j e , po-
de j r zen ia , każdy w y p a d e k m u s i być 
i n d y w i d u a l n i e z b a d a n y . Nie d a j m y się 
zwar iować ! 

Mówił o t y m i w K r a k o w i e K r y s t y n 
D ą b r o w a , t a m t e j s z y I s e k r e t a r z K o m i -
t e t u K r a k o w s k i e g o P Z P R . Pozwolę so-
bie zacy tować jego s łowa w y p o w i e -
dziane* na P l e n u m K K : „ Je s t e śmy w i n -
n i szybką i. szczerą odpowiedź n a z a -
r zu ty p e r s o n a l h e p rzec iwko k o m u k o l -
w i e k by łyby w y s u w a n e . Z a r z u t y , k t ó r e 
się po twie rdzą , będą p rowadz i ły do 
wyc i ągan i a k o n s e k w e n c j i k a d r o w y c h . 
Nikt , k t o nadużył* swego s t anowi ska do 
osobis tych korzyści1 i żar łocznego bo-
gacenia ?ię; w y k a z a ł n iegospodarność , 
z a n i e d b y w a ł obowiązk i wobec z a d a ń i 

wobec ludzi powierzonych s w e j odpo-
wiedzialności, na rusza ł zasady p r a w o -
rządności —• nie może un iknąć k o n -
sekwencj i na mian ; pozycji, k tó rą z a j -
m o w a ł i n a mła r ę s topnia p rzewin ie -
nia . Jednocześnie n i e będziemy szczę 
dzić ob rony t y m uczciwym działaczom, 
k tórych spotkały 1 spo tkać mogą za-
r zu ty krzywdzące , w y n i k a j ą c e ze z łe j 
woli. Nie wolno n a m u legać demagogi i 
i p róbom rozróby, pozwalać na polowa-
n i e n a czarownice" . 

W Lubl in ie P r e z y d i u m WRN Już się 
za ję ło pewnymi , żeby rzec de l ika tn ie , 
n ieprawidłowośc iami . Badania w y k a -
zały, że 231 właścicieli oddanych do u -
ży tku w la tach 1978—1970 jednorodz in-
nych d o m k ó w mieszkalnych nie opuś -
ciło dotychczas z a j m o w a n y c h lokali . 
Odpowiedn ie s łużby Urzędu Mie jsk ie -
go n ie us ta l i ły mie j sca dotychczasowe-
go zamieszkania dalszych 71 właścicieli 
p r z e k a z a n y c h domów. T a k p r z y n a j -
m n i e j nap isa ł dzisiejszy „Sz t anda r L u -
d u " i to os ta tn ie s twie rdzen ie co nieco 
m n i e dziwi . K a ż d y z obywate l i m a 
przecież dowód osobisty, w k t ó r y m 
z n a j d u j e się odpowiedn ia r u b r y k a m ó -
wiąca o m i e j s c u zamieszkan ia . Po 
p r z e p r o w a d z c e d o k o n u j e się nowego 
wpisu , a l e s t a r y n ie zn ika . O w y c h 71 
właśc ic ie l i n o w o z b u d o w a n y c h d o m k ó w 
nag le zmieni ło d o k u m e n t y ? Wszyscy? 
Co do jednego? 

Bardzo j e s t em c iekaw, j a k p r ezyden t 
Ziel iński będzie d a l e j działał w k ie -
r u n k u real izacj i tych pos tanowień P r e -
zyd ium WRN. o k tó rych in fo rmuje - g a -
ze ta . Na raz ie Urząd: Mias ta „uwziął?' 
się n a lokal „ K a m e n y n p rzy ul. Sk ło -
d o w s k i e j 2; lokal w k tó rego r e m o n t I 
a d a p t a c j ę nasza m a t k a — R S W „ P r a -
s a " włożyła dobrych k i lkase t t y s i ę c y 
złotych. Dz iwna rzecz, że p rzed tem, 
k iedy „ K a m e n a " przez ki lka l a t m i e ś -
ci ła s ię . w pó ł su t e ren ie przy ul . N a -
ru towicza , n ik t się lokalem nie p r z e j -
m o w a ł . I r ek K a m i ń s k i do dziś n a r z e k a 
n a r e u m a t y z m , a le ska rży się j edynie 
n iże j podp i sanemu. . . 

Lokal zas tępczy, w k t ó r y m władze 
mias t a p r a g n ą umieśc i ć r e d a k c j ę , o b e j -
rze l i śmy kolegialnie . P r a c u j ą c e t a m 
mi łe p a n i e n i e m u s i a ł y go spec ja ln ie 
obrzydzać (a obrzydzały!) . A r g u m e n -
t ó w przec iw m a m y więc sporo. Jeś l i 
nasz obecny lokal rzeczywiśc ie j e s t p o -
t r zebny dla ce lów wyższego r zędu (?), 
o c z e k u j e m y innych propozyc j i . Mb/.e w 
m i a r ę p o s t ę p u j ą c y c h kon t ro l i z n a j d z i e 
się j a k a ś miła. . . wi l l a? J e d n ą — piszę 
to pól ż a r t e m — m a m y n a w e t na oku! 

2!;I3f. P i ą t k o w e zeb ran ie n a d z w y -
c z a j n e lube lsk iego ś rodowiska dz ien-
n ika r sk i ego by ło w przeb iegu podobne 
do tego zebran ia , k t ó r e odbyło się 
p rzed 24 la ty . T r w a ł o dz iewięć g o -
dzin i zakończyło się po północy 
p r z y j ę c i e m rezolucj i , w której , z a -
w a r t e j e s t s t a n o w i s k o wobec o s t a t -
n ich w y d a r z e ń j a k też p rzeds t awione 
są wniosk i i p o s t u l a t y dotyczące za-
gadn ień i ogólnych i b a r d z i e j szcze-
gółowych, dotyczących s p r a w samego 
ś rodowiska . Gwol i uczciwości (a o 
uczciwości d z i e n n i k a r s k i e j m ó w i się. 
t e r a z sporo) dodam,, że około j e d n e j 
t r zec ie j uczes tn ików zeb ran i a n ie 

.do t rwało do końca, , n i e bra ło , w i ę c 
udzia łu w g łosowan iu n a d poszcze-
gólnymi p u n k t a m i rezolucj i . A n a d 

k a ż d y m p u n k t e m glosowanie odby-
wulo się osobno i bodirj tylko dwa 
puk ty przeszły Jednogłośnie, w tym 
p u n k t o Jak najszybszym zwołaniu 
wa lnego z jazdu Stowarzyszania Dzien-
n ika rzy Polskich. 

„ K a m e n a " d r u k u j e rezolucję na 10 
s t ronie . 

0 s a m y m zebran iu można powie-
dzieć to samo, co s twierdzi ł s p r a -
wozdawca „Gazety Po łudn iowe j" in-
f o r m u j ą c o pięciogodzinnym (a więc 
k ró t szym od naszego o cz tery godzi-
ny!)' spo tkan iu kolegów z K r a k o w a : 
».To było zebranie o wysokie j t e m p e -
ra tu rze uczuć, k t ó r a rosła w mia rę 
r o z w i j a j ą c e j się dyskusj i , f...] Czy 
czas spędzony n a wymian i e poglądów 
będzie owocny, pokaże przyszłość. 
Dz i s i a j bowiem nie s łowa, lecz f a k t y 
m a j ą na jwiększą moc w a r g u m e n t a -
cj i ." 

* i 
1 s ek re t a r z K W P Z P R , Władys ław 

K r u k , obecny na zebraniu , s twierdzi ł 
w s w e j wypowiedzi , że zgadza się w 
dziewięćdziesięciu k i lku procentach z 
op in iami dysku tan tów. Zabrzmiało t o 
b a r d z o optymistycznie . Szkoda jednak , 
że w spo tkan iu n ie uczestniczyli 
p rzeds tawic ie le wojewódzkich ins tan-
c j i p a r t y j n y c h z sąsiednich woje -
w ó d z t w . Zamość I Biała Podlaska 
m a j ą s w o j e tygodnik i , w k r ó t c e ma 
p o w s t a ć tygodnik w Chełmie . Spra -
wy , o k tó rych by ła m o w a , powinny 
i n a ł a m a c h t a m t e j s z e j p ra sy zna-
leźć szersze odzwierciedlenie . Ale t u 
j u ż r z u c a m k a m y k do cudzego 
ogródka . 

Znamienne , że n a zebran iu lubel -
skim' n ie było wczorajszych że-
laznych d y s k u t a n t ó w . Przeważnie mil-
czeli ci, k t ó r z y p rzed t em przedstawial i 
swe r ac j e . T y m r a z e m stali się oni 
s łuchaczami . Z t r y b u n y przemawia l i 
p r zeważn ie młodzi dziennikarze i, 
rzecz cha rak te rys tyczna , nie z r e d a k -
cji- z a t r u d n i a j ą c e j na jwięce j , p iszą-
cych. 

N a s u w a m i się p e w n a re f leks ja , 
k t ó r a n a p e w n o n i e będzie popu la r -
n a . W y p o w i a d a n o się k ry tyczn ie pod 
a d r e s e m cenzury . Nie m a m zamiaru 
b ron ić t e j ins ty tuc j i , k tó ra j ednak 

. przecież s a m a różnego r o d z a j u in -
s t r u k c j i n i e op racowywa ła i jedynie 
r ea l i zowała l inię sp r ecyzowaną w z u -
pe łn ie i n n y m budynku; . A le przecież 

- i. d a w n i e j o wie lu s p r a w a c h można 
było- napisać! J a n a p r z y k ł a d dwa czy 
t rzy la ta t e m u po ruszy ł em n a t y m 
mie j scu p rob lem mieszkańi ludzi* k t ó -
rych s k i e r o w a n o d a sąsiednich» w o j e -
w ó d z t w . Tam* o t rzymal i mieszkania» 
nie l i k w i d u j ą c b y n a j m n i e j mieszkań 
w Lubl inie . Oddźwięku żadnego 
w p r a w d z i e n ie było;, a le cenzura n ie 
sk reś l i ł a m i żadnego s łbwa. (A na 
marg ines ie — p r o b l e m e m tym t rzeba 
się zająć!) P o d o b n y c h p rzyk ładów 
móg łbym przytoczyć znacznie więce j . 
Częs to cenzor t k w i ł w s a m y m pisżąr 
cym, a lbo tym, k t ó r y kwa l i f i kowa ł 
m a t e r i a ł do d r u k u w s a m e j redakc j i . 
Piszę o tym* bo i j a n ie j es tem bez 
w i n y . Czasy s ię zmien ia j ą . Ludzie 
również . Ale n ie zawsze ten, k to k rzy-
czy na jg łośn ie j , m a s tuprocen tową 

r ac j ę ! . 
M. A. Jaworski 
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Bronisław Kowalski, Marian Buczek 

W poniedziałek, 8 września, te le fonujemy do FSC, do przewodniczącego Komite tu Przed-
stawicieli Załogi, Stanisława Daniela; okazuje się, ze w naj lepszym momencie — właśnie 
wrócił z Gdańska. Umawiamy się na wizytę w fabryce następnego dnia. 

9
WRZEŚNIA. W holu f a b r y k i 
czekamy n a przedstawicie l i 
FSC. Obok nas inni j y a z i ° 
s toją 1 czeka ją na nich. l o są 

delegaci z LZNS. po chwili d o g a d u -
j e m y się. i e przybyl i również delegaci 
¿ m y c h załóg. Chcą dowiedzieć wę. co 
rob ić teraz, gdy s t r a j k i zakończone, 
g d y porozumienia M K S - ó w l komis j i 
rządowych wyznaczyły nowy e l a p 
robotniczej d e m o k r a c j i . Co robić tu, 
w lubelskich zak ł adach p r a c y . Na po-
w r ó t tych de legac j i c z e k a j ą załogi. 
R o z m a w i a m y na raz ie o tym, co Ju t 
s ta ło się w LZNS, jak oni myślą o 
do tychczasowych i o n o w y c h związ -
k a c h zawodowych, czego oczeku ją . 

— Trzeba t e raz nowego Mickiewicza 
a lbo Słowackiego, ł e b y nap i sa ł s z tukę 
o tym, co się dz ie je — m ó w i j eden i 
robo tn ików. 

Gdy przychodzi S t a n i s ł a w Daniel , u -
d a j e r a y się wszyscy przed b iurowiec , 
n a ławkę w pobl isk im s k w e r k u . J e s t 
ciepło. Jeszcze n i e m a pomieszczenia 
dla komi te tów założycielskich ( tak t e -
r az n a z y w a j ą się komi te ty s t r a j k o w e ) 
n ieza leżnych s a m o r z ą d n y c h związków 
zawodowych . 

— Biuro pod c h m u r k ą — m ó w i St . 
Dan ie l i zwraca się do zg romadzonych 
robo tn ików: — Chcę p a n ó w p o i n f o r -
mować , że j u t r o zb i e r amy się wszyscy 
n a p i e rwszym posiedzeniu m i ę d z y z a -
kładowego k o m i t e t u robotniczego w 
Świdn iku o godzinie szesnas te j . 

— Możemy t a m p r z y j e c h a ć ? — p y -
t a m y robo tn ików. 

— No, na p e w n o — odpowiada St . 
Danie l . — Jes teśc ie pożądani , bo z a -
łogi w t e j chwil i ż ą d a j ą i n f o r m a c j i , a 
i n f o r m a c j a jest n iepe łna . Ludz ie się 
d e n e r w u j ą . Od nas się w y m a g a soli-
dności w w y k o n y w a n i u zadań , a 
dlaczego n a m się n ie d a j e tego, co 
n a m się s łusznie na leży? Nasza d y r e k -
c j a n ie b o j k o t u j e nas , ale n a j l e p s z y m 
dowodem, że m a m y t rudnośc i , j es t to, 
iż muszę z w a m i tu rozmawiać . A p o -
rozumienia mówią wręcz co innego. 

W „biurze" n a ławce, pod d r z e w e m , 
p r zys t ępu j ą do p r a c y . Kró tko o s t r a j -
k u i o pows tan iu komi t e tu robotnicze-
go opowiada ją robotn icy z LZNS. 
Przeds tawic ie le F S C r e l a c j o n u j ą p r z e -

. bieg wydarzeń u siebie. 
— Byliśmy na Wybrzeżu — m ó w i 

St . DanieL — Dosta l i śmy t rochę m a -
ter ia łów, a le od m o m e n t u podp isan ia 
porozumień upłynęło t a k n iewie le 
czasu i dopiero jes t p r o j e k t s t a t u tu , 
tworzony n a gorąco. 

Czy ta j ą uchwa łę robo tn ików FSC. 
Wynika z n ie j , że załoga w y b r a ł a 
swych przedstawicie l i 12 l ipca. Pe łn i l i 
oni społeczną f u n k c j ę do 3 wrześn ia . 

W lipcu p rzeds tawic ie le zawar l i z d y -
r e k c j ą po rozumien ie o rea l izac j i zgło-
szonych pos tu l a tów — część zosta ła 
w y k o n a n a , resz ta zgłoszona do za ł a t -
wien ia . P rzez d w a mies iące o d b y w a ł y 
się z eb ran i a n a w y d z i a ł a c h p r o d u k -
c y j n y c h i pomocniczych z p r z e d s t a w i -
c ie lami dy rekc j i , z eb ran i a p o s t u l u j ą -
ce ud/.ielenia poparc ia dla s t r a j k u j ą -
cych n a Wybrzeżu , a t akże s p o t k a n i a z 
p r zeds t awic i e l ami władz mie j sk i ch t 
wo jewódzk ich . Dzia ła lność p r zeds t a -
wicieli załogi — głosi u c h w a ł a — by ła 
n iezbędna z powodu b r a k u z a u f a n i a 
załogi do i s t n i e j ą c e j R a d y Z a k ł a d o w e j . 
P o zakończeniu s t r a j k ó w na W y b r z e -
żu i podpisaniu przez k o m i s j e r z ą d o w e 
i M K S - y p o r o z u m i e ń , p rzeds t awic ie l e 
załogi F S C przekszta łc i l i s ię w Za łoży-
cielski K o m i t e t Robotn iczy . T e r a z n a -
czelne zadan ie Z K R - u to p r z e p r o w a -
dzenie w y b o r ó w do n ieza leżnych s a m o -
rządnych z w i ą z k ó w zawodowych , co 
jes t ca łkowic ie zgodne z p o s t u l a t e m 
załogi . 

Do „ b i u r a " p r z y b y w a j ą robo tn icy s 
i nnych zak ł adów. Mówią k r ó t k o o o r -
gan izac j i k o m i t e t ó w założycielskich. 
N ie m a czasu . Muszą w r a c a ć do r o b o -
ty . Ma ło s łów ag i t ac j i , bez p r z e -
m ó w i e ń wszyscy się r o z u m i e j ą . J e d e n 
d o d a j e n a kon iec : 

— J e s t t a k a s y t u a c j a , że m u s i m y 
koniecznie odnowić związki z a w o d o w e . 
J e s t e m o t y m p r z e k o n a n y . 

„Biuro19 kończy p r a c ę . 

Ś r o d a , 10 wrześn i a . O gdzinie 10-teJ 
wchodz imy n a sale K l u b u Techn ik i i 
Rac jona l i zac j i w Ś w i d n i k u . P r a w i e 
wszys tk ie m i e j s c a już za j ę t e . Ludz i e 
donoszą k rzes ł a . P r z y d ł u g i m stole 
zmieści ła się ty lko część obecnych . 
T łok . K toś d e c y d u j e , że ci k t ó r z y s to -
ją, z amien i ą się p o t e m z s i edzącymi . 
P r z e d s t a w i a m y się r o b o t n i k o m . Nie 
wszyscy są z razu zdecydowan i , by p r a -
sa pozosta ła . J e s t też obecny p r z e d s t a -
wiciel W R Z Z i CRZZ w j e d n e j osobie . 
O d b y w a się g łosowanie . T e r a z zdecy-
d o w a n o jednogłośnie , w j a w n y m gło-
s o w a n i u , że p ra sa może pozostać, o co 
do p rzeds tawic ie l a C R Z Z pozwolono 
m u być o b e c n y m ty lko p rzy dyskus j i . 

J e s t godzina 16.30. C i c h n i e g w a r . 
Z e b r a n i e de l ega tów k o m i t e t ó w r o b o t -
n iczych rozpoczyna się od p r z e d s t a -
wian ia wszys tk i ch de legac j i . Lis ta w y -
dłuża się. P r z y b y w a j ą nas t ępn i p r z e d -
s tawic ie le . N ie m a j u t mie j sc , i n e b a 
s t a ć w d rzwiach , w k o r y t a r z u . N i e -
wie lka sala l edwie mieści około s tu 
osób. R e p r e z e n t u j ą oni 26 z a k ł a d ó w 
p r a c y . 

— J u ż wszyscy się z n a m y 1 sądzę, 
że można zacząć — mówi p r z e w o d n i -
czący zebran ia Z y g m u n t K a r w o w s k i , 
robo tn ik z W S K Świdn ik . 

P o kolei w s t a j ą p rzeds tawic ie le po-
szczególnych załóg. Mówią k r ó t k o o 
l ipcowych s t r a j k a c h w zak ładach L u -
belszczyzny. Rozpoczyna p r z e d s t a w i -
ciel W S K . Nie m u s i d ługo opowiadać , 
s p r a w y W S K są n a ogół znane . K r ó t -
ko też m ó w i J u l i a n Dziura , p r z e d s t a -
wiciel FSC. Znaczn ie d łuższe jest 
p r z e m ó w i e n i e robotn ika z L o k o m o t y -
w o wn i Lub l in , Czes ł awa Niezgody. 

Od p ie rwszych p a d a j ą c y c h tu s łów 
o k a z u j e się, że to n ie j e s t zebran ie , 
j e d n o z tych, j ak ich wie le znano d o -
tychczas , to n ie j e s t j a k a ś t a m „nas i a -
d ó w k a " , a l e zg romadzen ie zwołane po 
to, by powiedz ieć sobie ca łą p r a w d ę 
o d o t y c h c z a s o w e j działalności związ-
ków, i o t ym, j a k m a j ą w y g l ą d a ć no-
we , p o s i a d a j ą c e au t en tyczn i e robo tn i -
czy, d e m o k r a t y c z n y c h a r a k t e r . 

S ł o w a są p ros te , n ie p iękne , p rze -
m ó w i e n i a nie sp i sane na k a r t k a c h , n i k t 
n ie w y r a ż a się z wie lką e lokwenc ją , 
lecz po p r o s t u i z w y c z a j n i e . N ie widać , 
żeby s łuchano m ó w i ą c y c h z łaski , z n u -
dów, l u b z obowiązku . K a ż d y ma coś 
ważnego do powiedzen ia . 

Na raz ie s ł u c h a j ą w skup ien iu lube l -
sk iego k o l e j a r z a : 

— C h c i a ł e m p o i n f o r m o w a ć , że ko le - , 
j a r z e lubelscy w w y n i k u cz t e rodn iowe-
go s t r a j k u i w w y n i k u wysun i ę tych 
p o s t u l a t ó w spowodowa l i rozwiązan ie 
i s t n i e j ą c e j r a d y w oddzia le z w i ą z k ó w 
z a w o d o w y c h . P o m i m o wszys tk ich t r u d -
nośc i zdoła l i śmy 18 s ie rpn ia w y b r a ć 
r a d ę n ieza leżną , k t ó r e j j e s t em p r z e -
w o d n i c z ą c y m . P r a c u j e m y of ic ja ln ie , 
a n k i e t y ż e ś m y przygotowal i , a le jesz- ' 
cze ż e ś m y Ich n ie rozprowadzi l i . 
S t w i e r d z a m y , że około 95- p rocen t za-
łogi zapisze się. U w a ż a m , że wype łn i e -
n i e tych a n k i e t będzie p o p a r c i e m n a -
s z e j działa lności . 

M y się t u t a j zeb ra l i śmy , żeby w y -
m i e n i ć doświadczen ia , żeby s łużyć p o -
mocą , a le równ ież kon iecznym byłoby 
dz i s i a j w y b r a ć reg iona lny komi t e t z a -
łożycielski n ieza leżnych z w i ą z k ó w z a -
w o d o w y c h n a c a ł y m n a s z y m te ren ie , 
k t ó r y b y ś m y mogli po tem p o t r a k t o w a ć 
j a k o w o j e w ó d z k ą r adę s a m o r z ą d n y c h 
z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h . 

Chc ia ł em r ó w n i e ż nadmien ić , że roz-
w i j a się dz ia ła lność szkodl iwą odnoś -
nie naszego n u r t u , odnośn ie w y d a n y c h 
po rozumień 1 zgody w y d a n e j n a t w o -
rzenie związków. C h c i a ł b y m te s łowa 
s k i e r o w a ć do obecnego kolegi z CRZZ. 
Mówi się n a m , że Jeśli p rze jdz iemy do 
n ieza leżnych związków, to w t e d y an i 
w c z a s ó w mleć n ie będziemy, ani s a n a -
to r iów I pożyczek. 

Z n a m y echa p ra sy Światowej , k tóra 
w wielu w y p a d k a c h zaczyna uważać , 
że w k r a j u Jakieś e l ementy a n t y d e m o -
k r a t y c z n e chcą dochodzić do władzy. 
To Jest n i e p r a w d a , bo rny chcemy b u -
d o w a ć Polskę Ludową . Chcemy, żeby 
nasza Polska rosła w siłę, ale c h c e m y 
ją b u d o w a ć sprawied l iwie . Żeby nie 
robić jak do t e j po ry było, że związ-
ki zawodowe p racowa ły tylko w o p a r -
ciu o wytyczne , że n ie s t a r a n o się 
ch ron ić in te resów p racownika , robot -
n ików, ludzi p racy w Polsce, n ie z a j -
m o w a n o się również p rob lemami t a k i -
mi , j ak koszty u t r z y m a n i a . D o p r o w a -
dzi ło się do tego, że różnice w pobo-
r a c h dochodzą do p ię tnas tokro tnych . 
T o Jest sy tuac j a ba rdzo szkodl iwa. T a -
k a Jest opinia nasza odnośnie CRZZ. 
k tó ra od pewnego czasu p racowała n ie 
d la nas . 

I n a c z e j p o s t a r a m y się zorganizować 
nasze przyszłe samorządne związki z a -
wodowe. Rola związków sprowadza się 
do tego, żeby ich przedstawicie le b r o -
nil i ludzi p racy , występowal i w ich in -
teres ie , żeby o n ich dbal i , czuwal i nad 
tym, by im się k r z y w d a nie działa , że-
by mogli p racownicy do kogoś się zgło-
sić i żeby k toś się o nich upomniał« 
S p r a w y pożyczek, wczasów, zapomóg, 
s p r a w y socja lne albo ku l t u r a lno -oświa -
towe — m o i m zdan iem, nie m a sensu, 
żeby się t y m p a r a ł y związki zawodo-
we. To wszys tko t rzeba przekazać d o 
admin i s t r ac j i , do działu socjalnego^ 
Związkowcy m a j ą tylko nadzorować . 
Będę kończył , bo kolega przewodniczą-
cy d a j e mi znak , że czas płynie, a l e 
a p e l o w a ł b y m , żeby t e raz solidnie p r a -
cować . 

To dz iwne , ale po tym przemówien iu 
n ik t nie klaszcze. 

— Nie po oklaski tu przyszl iśmy — 
powiedzia ł ktoś p rzed chwi lą . 

Nas tępn i p r z e d s t a w i a j ą swoje s p r a -
wy . W P T S L 5 września były wybory 
i w obecności do tychczasowe? R a d y 
Z a k ł a d o w e j ponad 500 p racowników o-
powiedz ia ło się za tworzen iem nowych 
związków, p rzec iwnych było 60; Podob-
n e re lac je s k ł a d a j ą przedstawicie le 
. .Agrometu" , Z a k ł a d u Technik i Biuro-
we j , Z a k ł a d u N a p r a w y T r a n s p o r t u S a -
mochodowego, Z a k ł a d ó w N a p r a w y Me-
chan izac j i Ro ln ic twa . L u b a r t o w s k i e 
Mechan iczne Z a k ł a d y P r o d u k c y j n e re -
p r e z e n t u j e s e k r e t a r z R a d y Z a k ł a d o -
w e j . T a m r a d a wysz ła w czasie s t r a j -
k u nap rzec iw pos tu l a tom załogi. Głos 
z a b i e r a j ą delegaci l u b a r t o w s k i e j „Uni -
try. ' \ z C e n t r u m Rad iowo-Te lewizy jne -
go, z „Elek t romontażu" , - z „Pol fy" , z 
I n s t y t u t u Nawozów Sztucznych v/ P u -
ławach . N iek tó re wypowiedzi p rzec ią -
g a j ą się. 

— Pros imy się sk racać ! 
— M y ś m y . z a d k o mieli możliwość 

głosu — usprawied l iwia k toś z głębi 
sali. — To teraz , gdy ktoś się dorwie , 
chce się pożalić, bo j e s t e śmy sami 
swoi . 

Czas wypowiedz i zos ta je skrócony do 
• dwóch m i n u t . Pozwolono j ednak na 
dłuższą wypowiedź p racownikowi Re -
g iona lnego Związku Spółdzielni I n w a -
l idów. Mówi on o d ras tycznych prze-
j a w a c h spo łeczne j v n iesprawiedl iwości 
w spółdzielni , o bezp rawiu i samowol i 
j ednego z prezesów, o n iesprawied l i -
w e j p roporc j i p lac . Ma w pos iadaniu 
d o k u m e n t a c j ę na te t ema ty . 

— My, robotnicy, widzimy, że źle się 
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Uchwała Rady Państwa 
z dnia 13 września 1980 r. w sprawie rejes t racj i nowo powstających 

związków zawodowych 

ODNOWA 



Mały uniwersytet 
w Krzemieńcu 

PAŹDZIERNIKA 1805 roku założone zosta-
ło Gimnaz jum Wołyńskie w Krzemieńcu, 
najważnie jsza po Uniwersytecie Wileńskim 
(i podległa j emu) uczelnia w składzie Wi-

leńskiego Okręgu Naukowego. Sta ło się to możliwe 
dzięki energii in ic ja tora te j szkoły, wizytatora szkół 
gubern i podolskiej, wołyńskiej i k i jowskie j — T a -
deusza Czackiego. To właśnie on skłonił miejscowe 
ziemiaństwo do o f ia r pieniężnych i za uzbierany 
w ten sposób kapi ta ł tworzyć zaczął szkoły podsta-
wowe i g imnazja , koncen t ru j ąc jednak uwagę prze-
ważnie na swym ulubionym dziecku — g i m n a z j u m 
w Krzemieńcu. 

Zebrano na początek, według różnych oszacowań, 
od czterdziestu k i lku do ponad sześćdziesięciu ty -
sięcy rubli . Z biegiem lat napływały oczywiście 
kolejne datki . Tadeusz Czacki cieszył się opinią 
czołowego uczonego, publ ikował rozprawy his to-
ryczne. Jego działalność cechowała dynamika oraz 
niepodważalna dzielność mora lna . S ta ra ł się pole-
pszyć sy tuac ję miejscowych ruskich włościan, co 
rząd pe tersburski poczytywał m u za s k r a j n y j a k o -
binizra. Hugo Koł ł ą t a j wspominał o Czackim: Pra-
ca jego może się nazywać cudem. Własną gorli-
wością o oświecenie publiczne potrajil zelektryzo-
wać umysły wszystkich tutejszych obywateli. 

Twórcą koncepcji t e j uczelni, au to rem j e j p r o -
gramów naukowych i p lanów był j e d n a k n ie sam 
Czacki, lecz właśnie dobry Jego przyjacie l — Koł -
łą ta j . Po ośmioletnim aus t r iack im więzieniu poś-
więcił się urządzaniu tego g imnaz jum, k tó re nazy-
w a ł z łac ińska „parva univers i tas" — mały un i -
wersyte t . Istotnie, nie było w t y m przesady, gdyż 
g imnazjum w Krzemieńcu było fak tyczn ie wyższą 
uczelnią, tyle że nie pos iada jącą fo rma ln i e a k a d e -
mickiego s ta tu tu . 

Już w pierwszym roku zapisało się do n i e j 3Q0 
uczniów; późnie j liczba ta podwoiła się. N a u k a 
t rwała w zasadzie 10 lat . W pierwszych czterech 
klasach dominowała n a u k a języków, w dalszych 
nauczanie wykraczało poza poziom szkoły ś redn ie j . 
Wykładano m. in . wyższą ma tema tykę , prawo, uczo-
no ogólnej teori i g r ama tyk i , numizma tyk i , bibl io-
grafi i . Czacki p ro j ek towa ł również wprowadzen ie 
wyk ładów dyplomatyki , paleograf i i , języków or ien-
talnych, założenie wydziału lekarskiego. T a k więc 
poziom g imnaz jum zbliżył się bezpośrednio do a k a -
demickiego. Czacki j ednak nie zdecydował się s t a -
r a ć o przyznanie szkole krzemienieck ie j c h a r a k -
teru akademii . Zmierzał k u temu, aby, j a k pisa!, 
prócz medycyny i teologii nikt nie potrzebował jeź-
dzić do Wilna dla nauki. Us tanowi ł przy g i m n a z j u m 
szkoły dla geometrów i mechaników. Z d a w a ł j e d -
n a k sobie sprawę, iż rozerwanie Jedności Wi leń-
skiego Okręgu Naukowego mogłoby mieć sku tk i 
nieobliczalne. Rozbudowywano więc szkołę od w e w -
nątrz , poszerzając pracownie naukowe i bibl iotekę 
g imnaz jum. Od księcia Józefa Ponia towskiego n a -
byto księgozbiór liczący przeszło 15 tys. w o l u m i -
nów. Kupiono również zbiór numizmatyczny , k o -
lekc ję minera łów oraz wyposażenie dla obse rwa-
tor ium astronomicznego. Is tn ia ł tu gabinet fizyczny 
i s tacja meteorologiczna. Zbiory były s tale uzupe ł -
niane, nauczycielom regu la rn ie dostarczano n a j n o w -
sze publ ikacje zagraniczne z odpowiednich dziedzin 
wiedzy. P r e n u m e r o w a n o obcojęzyczne p isma, p o -
zwala jące mie jscowym badaczom śledzić postępy 
europe jsk ie j nauki . Ogród botaniczny g imnaz jum 
cieszył się powszechną s ławą, pracowal i w n im i 
nad n im uczeni: W. Besser i A. Andrze jewsk i . 
Zresztą kadrę instytucj i s tanowili doskonali peda-
godzy i uczeni. P ie rwszym dyrek torem g imnaz jum 
był eksprofesor Uniwersyte tu Jagiellońskiego, m a -
tematyk Józef Czech. Wielu nauczycieli k rzemie-
nieckich — E. Słowacki , I. Jaroszewicz, M. F r y -
czyński — wyk łada ło późnie j w Wilnie. M. Wisz-
niewski, logik, został p rofesorem Uniwersy te tu 
Jagiellońskiego. Profesorami l i t e ra tu ry polskiej b y -
li t u : znany poeta i t łumacz Alojzy Feliński, au to r 
hymnu „Boże, coś Polskę...", oraz pisarz Józef Ko-
rzeniowski, k r e w n y wielkiego J . Conrada-Korze -
nlowskiego. 

Od roku 1807 aż do zamknięcia liceum wykłada ł 
w Krzemieńcu język i l i t e ra turę rosyjską I w a n 
Aleksandrowski , absolwent petersburskiego Ins ty-
tu tu Pedagogicznego. Rdzenny Rosjanin, człowiek 
wyją tkowo dzielny moralnie , sympatyzował po ci-
chu z polskim ruchem wolnościowym, z powsta -
niem l is topadowym włącznie (mimo że pozorował 
lojalność wobec władz carskich). Był dobrym p u b -
licystą i jeszcze lepszym nauczycielem, lub ianym 
serdecznie przez młodzież; wie le uczynił, aby p rzy-
bliżać Polakom dorobek ku l tu ra lny i naukowy Ro-
sji. Z drugie j zaś s trony — przet łumaczył i o p u -
blikował wielką ilość dzieł polskich na język ro-
syjski . 

Jan Ciechanowicz*) 

Zaznaczmy, że głównym mecenasem I opiekunem 
Liceum Krzemienieckiego, j ak również innych szkół 
kresowych, był Adam J . Czartoryski , t ak blisko 
przecież związany z Pu ławami prze* ojca, Adama 
Kazimierza, wspomagającego syna w Jego szlachet-
nym trudzie. 

romantyzmu polskiego, Tomasz August O!JŻurow-
sk i . 

Po u p a d k u powstania l istopadowego Liceum 
Krzemienieckie uległo l ikwidacj i (1832). Część j e . 
go wykładowców i przebogate zbiory naukowe 
stały się t rzonem nowo powsta jącego uniwersyte tu 
Sw. Włodzimierza w Kijowie (od 1834). 

Podobny los spotkał zresztą w tym samym cza-
slę zbiory Wszechnicy Wileńskiej . Z bibl ioteki 
Uniwersy teck ie j zab rano do Pe te rsburga około 134 
tys. d r u k ó w i 2 tys. rękopisów oraz niezmiernie 
bogaty zbiór p rawie 103 tys. rycin, pochodzący 
przede wszystkim z kolekcji Stanis ława Augusta 
i S tan is ława Kostki Potockiego. Część zbiorów wi-
leńskich przekazano późnie j un iwersyte tom w 
Charkowie I Kijowie. 

Wśród słuchaczy Uniwersyte tu Ki jowskiego w 
latach 1834-1862 w różnych okresach Polacy sta-
nowil i 80—80 proc. ogółu s tudentów. Już w roku 
1835 powsta ła tu licząca około 30 osób organizacja 
t a j n a na czele z Władys ławem Gordonem i Pio-
t r em Borowskim. Nieco później pa t r io tyczną orga-
nizacją młodzieżową założył znany pisarz T. T. 
Jeż (pseudonim Z. Miłkowskiego). 

Rozwój Ideowy tych organizacji , rosnących na 
dziełach roman tyzmu wileńskiego, był t r adycy j -

Liceum Krzemienieckie F o t M. Kościńskl 
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Następcą Czackiego został Fi l ip P la te r , k tó ry 
fo rsował w 1814 roku p ro j ek t przekształcenia g im-
n a z j u m na un iwersy te t . W 1817 roku kolejny d y -
rek tor , Michał Sciborowski , w r a z z g ronem n a -
uczycielskim pos tu lował założenie w Krzemieńcu 
wyższe j uczelni z t rzema oddzia łami: n a u k fizycz-
no-matematycznych , n a u k mora lnych , poli tycznych 
i p rawnych , l i t e r a tu ry i sztuk p ięknych z p r a w e m 
n a d a w a n i a stopni kandyda ta , magis t ra i doktora 
n a u k . Faktycznie , chodziło o ak t racze j fo rmalny , 
bowiem wiedza t u zdobyta w rzeczywistości do-
równywała uniwersyteckie j . A j e d n a k us i łowania 
t e uwieńczone zostały j edynie częściowym sukce-
sem. W roku 1818 car Aleksander I, k tóry według 
K. Marksa 1 F. Engelsa pozował na wielkiego wiel-
biciela narodu polskiego, p r zemianował g i m n a z j u m 
n a l iceum. T a k więc u rzędowo uznano pośredni 
s topień uczelni — między szkołą ś rednią a wyższą. 
Absolwenci Liceum Krzemienieckiego posiadali nad 
zwyczaj rozległą wiedzę i umieję tności samodziel-
ne j pracy naukowe j . W latach 1818—1819 w W a r -
szawie byli jego uczniowie wydawal i czasopismo 
pt . „Ćwiczenia Naukowe" o tematyce ma tema tycz -
no-f izycznej i l i terackie j . J e d n ą z bardz ie j orygi-
na lnych pozycji opubl ikowanych w t y m piśmie by- , 
ła rozprawa Zor iana Dolęgi-Chodakowsklego „O 
słowiańszczyżnie przed chrzęśc i jańs twem". 

Chlubną k a r t ę w dziejach Liceum Krzemieniec-
kiego zapisała młodzież coraz to na nowo zrzesza-
jąc się w t a jnych kółkach samokształceniowych i 
patr iotycznych. 

J u ż w la tach 1814—1816 działał l i te racki K l u b 
P i śmienn ic twa . W okres ie 1818—1823 f u n k c j o n o -
wało j awne Towarzys two Uczniów Liceum Wołyń-
skiego Ćwiczących się w Porządnym Mówieniu i 
Pisaniu , zrzeszające s tale około 50 osób. Towa* 
rzystwo to, chociaż podlegało kontrol i władz, po-
łożyło znaczne zasługi dla umysłowego i mora l -
nego ożywienia a tmos fe ry p a n u j ą c e j w m u r a c h 
uczelni. Równolegle istniały tu dwa t a jno zrzesze-
nia uczniowskie : ki lkunastoosobowo Towarzys two 
Naukowe oraz (w la tąch 1821—1822) f i l ia wi leń-
skiego Towarzys twa Fi lare tów. Nieco późnie j co 
czynniejs i i zdolniejsi uczniowie l iceum zrzeszeni 
byli w tzw. Kółku Pat r io tycznym pod k ie runk iem 
J a c k a Gołyńskiego. Ze względu jednak n a ścisły 
nadzór pol icyjny i terror , w roku 1825 wszystkie 
t amte j sze organizacje młodzieżowe rozwiązały się. 
Mimo to uczniowie i profesorowie Liceum Wołyń-
skiego wzięli czynny udział w zrywie pa t r io tycz-
n y m lat 1830—1831. J e d n y m z na jak tywnie j szych 
powstańców był m . in. licealista, później znany 
poeta, r eprezen tan t tak zwane j ukraińskiej szkoły 

n ie t rzys topniowy: od samokszta łcenia poprzez od-
nowę mora lną aż do powstan ia zbrojnego. Nieste-
ty, zaborcy czujn ie śledzili, aby do zreal izowania 
tego trzeciego ce lu nie doszło. 

Minęło ki lka la t 1 z k i jowskiego uniwersyte tu 
zaczęły c iągnąć na Sybi r coraz to nowe zastępy 
s tuden tów. Wystarczy wymien ić głośną sp r awę 
Sz. Konarsk iego z 1830 roku . I w tych murach 
rzucone w twarz despocie: 

Gdziekolwiek na s wyrok ca ra zawlecze, 
Oszukamy jego d u m ę ; 
Ponies iem wszędy p r a w a człowiecze, 
Ponlesiem wolności dżumę. 

W roku 1843 min is te r oświa ty Rosji, hrabia 
Uwarow, r apo r towa ł carowi: W okręgach kijow-
skim i białoruskim więcej niż 20 tysięcy młodzie-
ży znajduje się w rękach rządu. Tylu zakładni-
ków jeszcześmy nigdy nie mieli od Polski... 

Sprawdzi ła się przepowiednia Skarg i : Głupcy 
dzieci wasze uczyć będą! Bowiem dawnych wy-
soko wykwal i f ikowanych nauczycieli pozwalniano, 
zmien ia j ąc ich na tępych czynowników 1 oficerów 
w s tan ie spoczynku. 

Demokra tyczna Rosja próbowała protestować 
przeciwko tym akc jom rządu. Uniwersy te t cha r -
kowski zwrócił się do Aleksandra IT z of ic jalną 
prośbą o „wszechprzebaczenie" wobec bra tn iego 
słowiańskiego na rodu . Wszystko na nic. Aleksan-
der — o k tó rym «Engels napisa ł : Była to zarozu~ 
miała miernota o horyzoncie umysłowym niższe-
go oficera, człowiek, który okrucieństwo uważał 
za energię, a kapryśny upór za siłę wolI... — otóż 
ty ran ten n ic chciał s łuchać o demokra tyzac j i 
rządów. 

Wraca j ąc do Krzemieńca , w a r t o stwierdzić, Iż 
dwudzies toki lku le tn ie istnienie wspania le j szkoły 
na t e r e n a c h , n i e posiadających dotąd poważniej-
szych t r adyc j i cywil izacyjnych miało doniosłe 
znaczenie. Uczelnia ta spopularyzowała wśród 
mie j scowe j ludności na jnowsze osiągnięcia nauko-
w e s w e j epoki, wykształci ła wielotysięczne zastę-
py intel igencji , obudziła w p rowinc jona lne j mło-
dzieży pociąg do wiedzy i umiłowanie wolności, 
k r ó t k o mówiąc — odegrała Istotną rolę ku l turo-
twórczą. A ówczesne walk i o postęp i demokra -
c ję na t y m terenie były zapowiedzią i zarzewiem 
polsko - rosyjsko - ukraińskiego rewolucyjnego 
b ra t e r s twa . 

Autor artykułu urod/ll kIq w 15IC roku, J«t puhll-
cynią „CVrrwoncfro Htiauilam" w Wilnie, wykłada po-
nadto murli-.Uin w Wileckim liMtytudo redagogtcwiym, 
kttetaluąe in. In. nauc*ycleli jQ*yka poUklrgo. 
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Jutro 
będzie 

AD R E S zaopa t rzono w d o d a t k o -
we wskazówki , a l e d ługo n ie 
mogłem t ego znaleźć, chyba 
dlatego, t e p r z y j e c h a ł e m z k r a -

j u . gdzie takie i n s ty tuc j e z a j m u j ą b u -
dowle wielkie, a p r z y n a j m n i e j w y r o ż -

j i i a j ą c e s ię x otoczenia swoją a r c h i t e k -
tu rą . do k tórych wejśc ie nie j e s t t ak ie 
ła twe , w y m a g a w y j a ś n i e ń ze s t r ony 
gościa, czasami n a w e t p rzepus tek , 
zresztą jak w wie lu k r a j a c h ś w i a t a . 
Tymczasem s ta ło to sobie między 10 
i 11 Avenue jak gdyby nigdy nic, n a -
zywało się p o profitu „Ela" . a mieści ło 
w budyneczku n i sk im ł w ogóle s k r o m -
n y m , p r z y p o m i n a j ą c y m j a k i ś m a g a z y -
n e k z lubelskich B u r s a k ó w — j a k i m 
więc c u d e m mogłem przypuszczać , że 
w tym właśn ie obiekcie, zupe łn ie nie 
s t rzeżonym przez m u n d u r o w y c h , z n a j -
d u j e się s tudio t e lewizy jne , w k t ó r y m 
p r z y g o t o w y w a n e są m. In. p r o g r a m y 
e tn iczne , dla wie lu g r u p na rodowośc io -
wych, e m i t o w a n e późn ie j k a n a ł e m 60— 
68 N e w a r k na odległość n iezby t może 
i m p o n u j ą c ą (80 mil), a l e wype łn ioną za 
to mi l ionami po tenc ja lnych widzów, w 
t y m p ó ł t o r a mi l iona A m e r y k a n ó w 
polskiego pochodzenia . 

W e w n ą t r z „Ela" t akże by ła s k r o m -
n a : k ry ł a coś w r o d z a j u d y ż u r k i z p a -
n i e n k ą pośrodku , toa le ty i s tud io w ł a ś -
c iwe, czyli j eden spory p o k ó j o w y -
mia r ach 0 na 5 m e t r ó w , oddzie lony 
szybą od kab iny rea l i za to ra p r o g r a m u , 
za k tó rą z n a j d o w a ł a się jeszcze k l i tka 
z a m p e x a m i i tp . 

W s p o m n i a n y p o k ó j p o k r y w a ł n l e -
bieściutki d y w a n , na k t ó r y m bielił s ię 
stoliczek i czerwieni ły dwa k rzese łka , 
m u s k a n e siecią r y b a c k ą , f u n k c j o n u -
jącą w c h a r a k t e r z e d e k o r a c j i podczas 
n a g r y w a n i a w y w i a d ó w . Ze śc iany n ie 
zdążono jeszcze z d j ą ć m a p y po l i tyczne j 
świa ta , s tanowiące) t ło „przeg lądu 
wyda rzeń" , zc s telaża — kolorowych 
lak ie rowanych pocz tówek, p r z e d s t a w i a -
jących różne ł adno kwia tk i , s łużące 
za p rze rywnik i p r o g r a m u i j a w i ą c e s ię 
n a e k r a n a c h te lewizorów j a k o te k lom-
by imponu jące . 

W t a k i e j scenograf i i p o w s t a j e Jedy-
n y poloni jny p r o g r a m te l ewizy jny w 
N o w y m J o r k u k tó ry pod n a z w ą „Mo-
za ika po l ska" n a d a w a n y Jest w każdą 
niedzielę, począwszy od wrześn ia m i -
nionego roku. T r w a godzinę i o b e j m u j e 
t a k i e pozycje : p rzeg ląd w y d a r z e ń ty -
godnia , f i l m y dla dzieci (..Bolek i *Lo-
J o k \ „Koziołek Matołek") , w y w i a d z 
i n t e r e s u j ą c ą osobą, p iosenki , no i oczy-
wiście r ek lamy — j e d y n e źródło d o -
chodów ins ty tucj i , k t ó r e j właśc ic ie lką 
Jest pan i Hal ina Michalska. 

Pochodzi z T a m o w a , p o skończeniu 
tecnnttcum budowlanego dos ta ła się na 
s t ud i a w Uniwersy tec ie Jag ie l lońsk im, 
o t r z y m u j ą c osta tecznie dyplom wydz ia -
łu p r a w a . W USA mieszka od p ięc iu 
lat, wyszła za mąż . roa t rzyle tn ią có r -
k ę oraz młodszą od siebie siostrę J e -
Jan tę , k t ó r a m a zamia r s tud iować f i -
lozof ię . 

"Przez -pierwsze tygodnie dok łada ła 
d o „Mozaiki" g r u b e pieniądze, m y ś l a -
ł a nawet , że skończy b a n k r u c t w e m , 
jak poprzedni właścicie l p rog ramu dla 
Polonii , k tó ry p o t r zech latach dz ia -
łalności mus ia ł z w i n ą ć in te res . J a k o ś 
Jednak p rze t r zyma ła na jgo r szy okres , 
czemu t r u d n o s ię dziwić, Jako że 
szęzupla, ł adna b londynka , w y g l ą d a j ą -
ca podstępnie , bo n a la t dwadzieśc ia , 
je*t kobietą pe łną energi i i op tymiz -
m u , a p r z y t y m dobrze Już zor ien to-
w a n ą w regu łach g ry na t u t e j s z y m 
r y n k u pracy 1 ka r i e ry . Wie zatem, że 
w Ameryce n ie wolno być s k r o m n y m , 
przec iwnie , t rzeba chwal ić się głośno 
w ł a s n y m i możliwościami, z k tórych 
n a j b a r d z i e j ceni się pomys łowość , 
wy t rwa łość i konsekwenc ję . Wie t a k -

lepiej 
Ireneusz J. Kamiński 

że, że na j l epszą drogą d o za ł a tw ien ia 
c .egoś korzys tnego są p r y w a t n e z n a -
jomości. . . 

Wstępne trudności wyakufy z i«-.Ulu. te 
i d i m i .programu, czyli liodniOMUdOiiui 
Polonia nowojorska nierbyt. chętnie kiero-
wała do „Mo/ iU:!" rok Jamy własnych firm 
i ich produktów, uznając marketing te-
lewizyjny za aby* kosztowny. Michalska 
pojąć me mogła takich zastrzel*A. ho za 
minutowa reklamę żądała tylko 100 dola-
rów. podczas gdy na 5 lub 7 -kanale w i e l -
k i e j ABC po godzinie 17 płaci się za 
ta kła coś od 33 do 55 tysięcy dolarów, w 
zalotności od lego, czy w reklamowej .hi-
storyjce występuje inaay aktor 1 spor to -
wiec. czy też pastor pociągający piwo. 
Owszem» ABC to potąga, ale kto raz zo-
baczył panie Michalskie, zachęcające w 
swoim programie do kupna polskiej szyn-
ki, ten niewątpliwie podporządkuje się 'ich 
sugestiom i odłoży z niesmakiem nawet 
szynkę duń*k;i. nie mówiąc o amerykań-
skiej. która alodkawa w smaku. 

Micha l ska okaza ła się -pomysłowa, 
w y t r w a ł a , k o n s e k w e n t n a , no i zdoby-
ła rok l amy t ak dla n i e j k o r z y s t n e , j ak 
w ł a ś n i e „Poł ish h a m " , „ O r b i s t i M . O T - u 
P K O i czegoś jeszcze z n a s z e j s t r o -
n y o c e a n u . Obecn ie p r z y s t ę p u j e do k o -
l e jnego n a t a r c i a , r o z w i j a n e g o w e d ł u g 
p l a n u z n a z w i s k a m i pięćdziesięciu 
d w ó c h p r z e m y s ł o w c ó w p o l s k i e g o p o -
chodzen ia , k tó r zy dorobi l i się mi l iono-
w y c h i n t e r e sów. T a k się d o b r z e s k ł a -
da , i e młoda ¿ona j ednego z n ich 
r ó w n i e ż p o c h o d u z T a r n o w a i m a p e -
w i e n s e n t y m e n t do rzeczy p i ę k n y c h , 
co u d o w o d n i ł a , z a p r a s z a j ą c n a p r z y -
k ł a d szczecińskie P K Z d o w y k o n a n i a 
ł ru t e j ozdobnie b r a m y w s w o j e j p o -
siadłości . Szkopu ł w t y m , i c n i e j e d e n 
z t y c h po lon i jnych b u s i n e s s m a n ó w 
chc ia łby , a b y p r o g r a m M l c h a l s k i ą j za -
m i e n i ł się tui coś w r o d z a j u „Mozaik i 
po l i tyczne j " , n a co właśc ic ie lka n ie m a 
n a j m n i e j s z e j ocho ty . O n a p r a g n i e r e -
a l i zować rzocz p o l s k ą , -po p r o s t u 
t a k ą , z obsze rn i e j s zym dz ia łem k u l t u -
r a l n y m , w czym może o d b i j a się e -
c h e m j e j d a w n y z a m i a r s t u d i o w a n i a 
h is tor i i sz tuk i . J a k to j e d n a k p o w i e -
dział a u t o r , .Z renii j a ł o w e j " , między 
z a m y s ł e m a reaTiracją m r o k c iemny 
za lega . 

Kultura w „Mozaice" to — przy możli-
wościach Michalskiej — wywiady z polski-
mi artystami, czy z takimi ludźmi. Jak 
Kvo Pape. znakomita promntorka polskiej 
sztuki współczesne) w Stanach Zjednoczo-
nych. Nic Jednak nie mole zastąpić pol-
skich filmów, z tymi su* problem ogrom-
ny. Uzocz w tym. Ze instytucjo krajowe 
sporo lądają. zdaniem tarnowlanld. za wy-
pożyczenie taśmy: 3*9 dolarów zn Jedną 
minuto projekcji, a pewne mur/e przed-
stawicielstwo w UBA — 100 dolarów za 
skorzystanie ze zniszczonej kopii ,.23ółtcJ 
ciżemki", samo sprowadzenie filmu t kra-
ju. skopiowanie go na taft mą kolorową 
video 3/4 cala. Jaka obowiązuje w tele-
wizji amerykańskiej, oraz godzina projek-
cji koszt u Je oKólem ino dolarów, na eo 
Michalska -nie stać. WluAnlc brak materia-
łów zmuHit Ją do redukcji dwugodzinne ko 
początkowo .programu ..Mozaiki" o co mi-
nut. pimi IluUna mówi otwarcie: 

— W k r a j u n i k o g o to n ie obchod/J , 
ty lko biadol ić p o t r a f i ą , i e po l sk ie f l l -
cny i t e a t r są komple tn i e n i e z n a n e w 
S t a n a c h . T y m c z a s e m J u g o s ł a w i a p r z y - # 
ayła n o w o j o r s k i m właśc ic ie lom p r o - * 
p r a m ó w w Językach swego p a ń s t w a 
UUny r6żne i od r a z u p r z y s t o s o w a n e 
d o w y m a g a ń t echn icznych t u t e j s z e j 
tełewfccji. A p r o g r a m y e t n i c z n e w j ę -
zyku h t a p a ń t k h n n a d a w a n e są p r z e z 
10 godzin d z i e n n i e , podczas gdy 
polskU p rzypominam, j e d n ą g o d J n ę 
w c a ł y m t y g o d n i u ! 

Michalska . nie ukrywa, i c chciałaby na 
tym Interesie sn robić, eo ssoaumtałe. u-
trzymuje Jednak jaklA przyzwoity posłom 
programu — na ty le atrakcyjny, te wr^ci 
smuezajacy Polonusów do «ukuma ..Mo-
sattei" wśród klik ml/ em«n*u kanałów te-
lewizji Mo wago Jorku. Na razie sarabta 
na wynajęcie studia, no mote trochę wię-
cej, ale nadal uważnie obserwuj» z e g a r , 
który sozpoczsrna swój bieg po pieniądze 
tulu właściciela obiektu) * chwilą, kiedy 

** pomlesajcaenls » ntebletclutkim 4yws- i 
nem wchodzi ekipa: Halina I Jo l an t ęMi-
ehaUkle. Oratyna Witkowie**. Stewart 
Bapoport (kameny*ia> 1 Aadrw) Welke 
(realizator). WMysey oni pracują właściwie 
ta darmo, licząc n* leps/ą p/*ysz|o*e. 

Kiedy z a i k a m e r a da *pok£j ogór -
kom k o n s e r w o w y m .¿Morte«u" i arna- I 
k o w k i e kwavzone j kapuśc ie w »fol-
k a c h , b o h a t e r w y w i a d u o t rze wąsy p o 
k a n a p k a c h z a f u n d o w a n y c h p r i e z see- i 
I o w ą , a p a n n a J o l a n t a u i u p e ł n i d y -
s k r e t n y m a k i j a ż , wtedy w d r z w i a c h 
zaczną p o j a w i a ć się n iewysocy pano-
w i e w szerokich kape luszach i i h i -
s z p u ń s k k n -na us tach , k tó r zy po chwi l i 
wticroczą do s t ud i a „Ela", aby z a j ą ć 
Je n a o k r e s znacznie d łu t?zy , niż ze- ' 
spół Micha lsk ie j . T r z e b a więc szybko 
z w i n ą ć i wyn ieść całą s w o j ą sceno-
g r a l i ę (poza meblami) , co ty le k łopo-
t l iwe , co niszczące r ekwizy ty , na p r z y -
k ł a d m a p ę . k tó ra j u ż n a d m i e r n i e po-
m i ę t a 1 d z i w n e d la tego k o n f i g u r a c j e 
pol i tyczne iw lata p r z e d s t a w i a . 

— Dz iwne dziś, a l e j u t r o m o ż l i w e 
— m ó w i k to ś z ek ipy . 

..Mozaika polska" Istmele zaledwie rok, 
więc w porównaniu s polonijnym progra-
mem telewizyjnym Roberta Lewandow-
skiego w Chicago znajduje tlą w okrasie 
dzieciństw*. Popularny Bob prowadzi aa 
od 1st trzynastu, w Jego talk-shows wy-
stępowały osoby zosoe nic tylko w Pol-
aoe. czy wśród Polonii. Jak na przykł«d 
Krzysztof Penderecki. -Wiktor Zin i K. / : - • 
mierz Deyna (futbolista). a ponadto Mie-
czy shi w Fogg. Piotr Szczepu u :k. Jerzy Po-
lornak;. All dm Janowska i spory pqczck 
Innych. W gabinecie *Lewandowsklcgo — 
w USA od ltti roku — wtssą fotogr*ne 
gospodarza w towarzystwie Nixona 1 For-
da. w biurku lei* zdjęcia z Carterem 1 
Johnsonem — ..jeszcze me oprawione". 
Odtwórca jednej z ról w naszej komedii 
..Kochaj, albo rzuć", ret.yscr teatralny (w 
przyszłym roku zamierza wystawić „Der-
by w pałacu"). Impresario, autor filmów 
telewizyjnych kręconych w USA i w Pol-
sce. członek honorowy Polish Arts Club 
— 'Lewandowski pozostaje w bliskich kon-
taktach z ojczyzn«!, wykorzystując na przy-
kład w swoich Tpcogramaeh niektóre filmy 
Telewizji Polskiej oraz nagrania warszaw-
skiego radia. Trzeba bowiem wiedzieć, te 
absolwent gimnazjum łódzkiego poMadi 
Jeszcze program radiowy, który nad;. Je co-
dziennie o bardzo dobrej 7 godzinie rano. 
począwszy od 1 czerwca IBM roku. Serwis 
informacyjny — oparty na „Polityce". ..In-
terpressie". biuletynie PAP I Iródłach a-
rnorykańsklch — przeplata reklama poll* h 
sausage* używanych samochodów, domów 
na sprzedaż oraz bsrdao osobistymi wstaw-
ku mi w rodzaju: „.lak się rtzlsla) czuje-
cie? Bo la 'fatalnie, głowa ml pęka. będą 
chyba J s klei zmiany'*« 

— Rad io w U S A przes ta ło być czymś 
za prog r a m o w a n y m , j e s t t o w a r z y s z e m 
człowieka w łazience, s amochodz ie , w 
k u c h n i . W y s t ę p u j ę w ł a ś c i w i e j a k o 
członek w ie lk i e j rodz iny s łuchaczy , 
z w i e r z a m sic im z k ł o p o t ó w i s u k c e -
sów. N a j l e p i e j więc. jeśli a u d y c j ę p r o -
wadz i j e d e n cz lowiok: s t a r y d o b r y 
z n a j o m y ludzi z d r u g i e j s t r ony s t u -
dia . J e s t to j e d n a k wie lka odpowie*» 
dzialnoóć, bo w USA za wszys tko , za 
każde p o t k a i ę r i e , ponos i się n a m a c a l -
n e k o n s e k w e n c j e — m ó w i L e w a n d o w -
ski , mężczyzna w y s o k i i ba rczys ty , 
p y k a j ą c y f a j k ę z w y r a z e m zadowole-
n i a n a t w a r z y , k t ó r y każdy s w ó j p r o -
g r a m kończy s ł o w a m i : „ U ś m i e c h n i j -
cie się, j u t r o będzie lepiej.1 !" 

A u d y c je B o b a L e w a n d o w s k i e g o 
c h w a l ą sic poprawn .vm j ę z y k i e m i Pla-
łą obecnośc ią p o l s k i e j l i t e r a t u r y k la -
s y c z n e j i wspó ł cze sne j (P rus , S ienk ie -
wicz, D ą b r o w s k a , Andrze j ewsk i ) , n a -
g r a n e j w o d c i n k a c h w W a r s z a w i e 
p r z e z czołowych na szych a k t o r ó w . 
"Właściciele n i e k t ó r y c h innych p r o g r a -
m ó w ch icagowsk ich n i emi łos i e rn i e k a -
leczą polszczyznę, n a d a j ą j a k i e ś s t r a -
szl iwe romanc!d la p r z e d w o j e n n e , o p o -
w i a d a j ą dowcipy , z k t ó r y c h ryczeli 
o a s t dz i adkowie . A dz ie je s i ę tak d l a -
tego, p o n i e w a ż często są to ludz ie , 
s t a n d , w i e k o w i , k tó r zy wdepnę l i w in - , 
t e resy r a d i o w e jeszcze p rzed d r u g ą 
w o j n ą i d o dziś p r o w a d z ą j e w s t y - | 
l ls iyce p i ę k n y c h l a t s w o j e j młodości . . 
W p e w n y c h p r z y p a d k a c h a u d y c j e t a -
kie m o ż n a przecież polubić , n a j b a r -
d z i e j zaś tę. k tó rą p r o w a d z i p a n i L i -
d ia P u c i ó s k a , była a k t o r k a , kobie ta 
obda rzona glousm pieszczot l iwym, s łod-
k im, m a t c z y n y m , dźwięczącym kre. a -
mi . Z d u m i e w a j ą c e p rzy t y m : p a n i Li-
dia na pół roku przed o s t a t n i m i p o -
wodz iami w k r a j u p r zewidz i a ł a te k ię -
sld. zachęca jąc w s w o j e j „Słonecznej I 
godzinie" d o sk ładan ia d a t k ó w n a I 
, .biedne s ie ro tk i i o f i a r y powodzi w j 
Polsce"— 

Pod Jednym ivzglçdem Bot» Lewandowski 
Jest typowym Amerykamnam <pelt4ci«eo 1 
poohodaenła): mjr* li ekonomloznle. Cały S 
personel M o przedsiębiorstw* Ucajr raptem J 
cztery osoby. laezrfla s «seism I penem 1 
Merclnem Jenusckiewtcsem piamstą-akorn-
ps ni o tor* m 

— T u n ie m a p a A s t w a - a n k t a , k t ó -
re sypa łoby p ieniądze ze swojeco n i e -
ba — k o m e n t u j e m a n a g e r , k t ó r y p r z y 
i n n e j okaz j i tw ie rdz i s ca łą p o w a g ą , 
że ».wszyscy ludzie są dobrzy" . 

Uśmiechni jc ie się, j u t r o będs i s ki-
Pfotft I 

Tysiąclecie 
Avicenny 



Magister 
do wyższych celów 

Dokończenie ze sir . 1 

wi albo rycerskiego charakteru , albo 
losowego przymusu. Wszyscy inni czu-
ją się skazani. 

W mieście w naj lepszym razie można 
zdobyć zastępstwo; marzeniem jest — 
kilka na raz. To towar chodliwy, lecz 
deficytowy i „spod lady". Łatwiej , ale 
nie znaczy — łatwo, złapać etat „na 
dojeżdżanie", np. do Jas tkowa, Łęcz-
nej , Niemiec, Głuska, Kiementowic. I 
trzecia możliwość, na jba rdz ie j rea lna 
— w teren: do Jeziorzan, Basonii, Dę-
bin, Majdanu Grabina — gdzieś głę-
boko w środku zagubionego świata . 

Teren stoi otworem, Lublin — za 
mutem, więc absolwenci uczelni mówią 
tak: etat nauczycielski w Lublinie, 
albo w jego okolicach, można załatwić 
jedynie dzięki protekcyjnym znajomoś-
ciom. A naj lepiej dzięki bardzo dobrym 
znajomościom. 

Na pytanie o tę sprawę ku ra to r 
oświaty i wychowania, Eugeniusz Ko-
rolczuk, zdziwił się jakby bezmiernie 
i szczerze. 

— Nie wiem, skąd takie wieści? — 
zapytał — To są informacje niekon-
kretne. To nie odpowiada stanowi, 
jaki powinien być stosowany w zawo-
dzie nauczycielskim i adminis t racj i 
szkolnej. Wszystkie miejsca posiadane 
pirzez szkoły są zgłaszane do pełno-
mocników uczelni. 

Kura tor stwierdził dalej, że jest 
możliwe takie przekonanie na skutek 
częstego zbyt późnego zgłaszania przez 
nauczycielki przechodzenia na urlopy 
macierzyńskie. Powsta je wrażenie, że 
szkoły nie u jawnia ją etatów- choć t am 
nie ma wolnych etatów, a jedynie za-
stępstwa. Może tak być, gdy nauczy-
ciel przed rozpoczęciem roku szkolnego 
chce nagle odejść na urlop. 

— A zatem należy rozumieć, że plot-
ki o „znajomościach" są n ieprawdzi-
we? 

— Sądzę, że nie powinny być p r a w -
dziwe — odrzekł kurator . 

— A jaka jest rozbieżność w lubel-

skiej oświacie pomiędzy „powinno być" 
a rzeczywistością? 

— Na pewno juhaś istnieje. Ale j e j 
nie powinno być. 

Właściwie repor te r powinien mieć 
dowody, s tawia jąc takie pytania , a nie 
rozmawiać aluzyjnie i jak w ba jkach 
— niby gęś z prosięciem. Przekonań 
o sile znajomości nie rozwieją zapew-
nienia kura to ra , zaś co do dowodów: 
na pytanie o „uruchamianie" protek-
cji przy uzyskiwaniu el.>tu w okolicach 
Lublina jeden z nauczycieli odrzekł : 

— Szczerze? 
— Szczerze. 
— No więc, rzeczywiście trzeba było 

uruchamiać . 
Ale to było tyle szczerej rozmowy 

na ten temat . 
Cóż więc czeka na nowego nauczy-

ciela w zbiorczej szkole gminne j lub 
w j e j punkcie f i l ia lnym? Co mu się 
tam o f e r u j e — jakie mieszkanie, j ak ie 
warunk i pracy i możliwości spełniania 
wymuszonego nowołania do roli J u -
dyma czy Silaczki? Przed czym oni się 
tak bronią, t r zymając się „pańsk ie j 
klamki", lubelskiej w naszym przy-
padku? 

W kura to r ium twierdzi śię, że t am 
czeka ra ry tas główny, podstawowy i 
magiczny — własne mieszkanie: albo 
w domu nauczyciela, albo f u n k c y j n e 
przy szkole, albo wynaję te , za k tóre 
nauczyciel nie płaci. Czkają godziny 
ponadwymiarowe, co oznacza dodatek 
do pensji . Z góry wypłacone podwój -
ne pobory. Nauczycielski au to ry te t na 
wsi. Inne okazje, o których oficjalnie 
mówi się niewiele. A w przyszłości cze-
kać będzie, o czym też się na razie 
opowiada nieśmiało — kilkadziesiąt 
tysięcy złotych „za odwagę" pójścia w 
teren, bezzwrotna pożyczka — może 
już od przyszłego roku? 

Na razie jednak ugrun towała się i 
jest przedmiotem pożądań posada 
nauczyciela dojeżdżającego. Każda 
szkoła gminna w okolicach Lublina 
posiada część kad ry nauczycielskiej 
dojeżdżającej , mniejsze 8-klasówki też, 

1 nawet spora część punktów filial-
nych. Niekiedy połowa nauczycieli do-
jeżdża, często jedna trzecia przybywa 
ro rano do szkół autobusami. Zielony 
bilet miesięczny ze zdjęciem to głów-
ne wyposażenie pedagoga. To musi 
mieć. Resztę — niekoniecznie. 

Drijt-łdianle nic Jpm Jednakie konie«-/-
whcIii według of ic ja lnie wyrażanych opinii, 
w cmirne Jas tków na przykład czekają na 
J>*Uajtowi, chcącego onia.ć na »tale. wygody 
puchowe, A Jednak dojeżdża Jedna trzecia 
kadry , chocla* tam «toją puste mieszkania, 
teskniqce za lokatorem. Nie w y n a j m u j e ale 
w ca łe j aminie innych. Jak z cen t ra lnym 
ogrzewaniem t blOAc* wodą. a wwyatkłe 
w murowanych budynkach W ogól* moftna 
podobno wynająć- mieszkanie, Jakiego ale y. o *»pragnie Na przykład w rtouftzo-
wicach ta piękne lokale, w Ożarowie, w 
Tomaszowicach. W Jastkowie xa one o 
wysokim standardzie. Przy szkole mleizka-
nie Jent o wiele lepsze od wyna je tego — 
gospodarz nie podej rzy panienki czy kawa-
lera. nie oplotkuje . Ale nawet t .w wy-
n a j ę t y m mieszka siç nieźle, w Jas tkowie 
nauczyciele nie narzeka ją . J edna z wy-
brednych pań przeniosła Sie do innego gos-
podarza. gdyż z poprzedniego domu pro-
wadziła błotnista droga do szkoły. Teraz 
ma asfal t pod nogi. Tak to malowało ule 
w opowieściach dyrek to ra Zbiorczej Szko-
ły Gminne j w Jas ikowie 

Ledwie rozmoczył on owe uroki ży-
cia, wszedł do gabinetu nauczyciel z 
Sieprawic i wykrzyczał pre tens je o to, 
że malowanie jego mieszkania f u n k c y j -
nego t rwa o tydzień za długo, bo f a -
chowcy się spóźnili, następnie o to, że 
deski na wymianę spróchnia łe j podłogi 
musi dostać zaraz, ale to natychmiast . 
Potem, już obaj , doszli do wniosku, że 
czas s ieprawickie j szkole sprawić no-
we rynny i okapy, gdyż inaczej budy-
nek od wody sp ływające j po ścianach 
„zlasuje się". 

W Sicprawicach jest punk t f i l ialny 
j a s tkowskie j szkoły zbiorczej i t a m 
właśnie odnawiano dla nowe j nauczy-
cielki mieszkanko przy szkole. Jesz-
cze na początku roku szkolnego do-
jeżdżała ona z P u ł a w do Jas tkowa, bo 
remont t rwał . Miała dostać pokój z 
piecem węglowym, bez łazienki, z ub i -
kacją na dworze i całkiem niekrępu-
jący, meble swoje przywieźć 1o gołych 
ścian i h u l a j dusza. 

Naj lepszym wyjśc iem jest zbudowa-
nie przez nauczyciela własnego domu. 
Zrobili to niektórzy w Jas tkowie . Moż-
na kupić działkę budowlaną za czter-
dzieści tysięcy, a potem... Tu .nastąpiło 
wta jemniczen ie repor tera w „ciekawe" 
sposoby załatwiania pożyczek f inanso-
wych na budowę. Po cóż o nich pisać, 
skoro pomagają wznieść własny dom, 
czyli dobro największe . Tę wiedzę na -
uczyciel zdobędzie sam i szybko — 
część na radzie pedagogicznej, część 
poufnie . 

Nauczyciel dojeżdżający dowie się 
też, jak uczyć w wie j sk ie j szkole, dla 
przykładu, języka angielskiego w kilku 
klasach z jednego, własnego podręcz-
nika, i tego, że metodyka nauczania 
polega na przepisywaniu tegoż pod-
ręcznika do uczniowskich zeszytów. 

A Jeśli t ra f i do punk tu fi l ialnego w 
PołUHzowlcach. dowie sic rychło, t e wys ta r -
czy t rochę deszczu, aby droga do szkoły 
zmieniła się w błocko. 2 e zima siedzi sie 
w klasach w t e m p e r a t u r z e od 0 do 7 
stopni Celsjusza, bo piece sa nieszczelne. 

fte wUwt-..«n> które musiał <w>bl* sam wv . 
Mrtikac w wsi, Jest w fcmr.fi, * 
1 »kładą słe /. Jednego pokoju, ogr /***: .«-^ 
kuchnia kaflowy. * wodą w kran,* n« 
pod w Ar ku 1 ub ikac ją w „*łn w» 
s«ll g imnastycznej w szkole nie ma l lek-
oje w-f odoywać IIQ b'.ri* przez pół ro«: I 
na korytarzu. Ze nie ma nawet pliki do 
gry. Ze nie ma mikroskopu l rut 
dofiio. Jak maluchom wytłumaczyć, co to 
bakter ia lub komórka. 2 e nie ma rr.~n 
his torycznych I dzieci a le pojmg. na c /ym 
polegały ro /b tory Polaki. Ze me ma n»y-
totekl do nauczania Jeżyków. pro)** i«>r.», 
s lajdów magnetofonu, dużego cyrkla, pod-
ręczników 1 innych pomocy «szkolnych, któ-
re ponoć przywłaszczyła sobie szkoła w 
Jas tkowie . 

Poza tym dowie s!ę, Jte węgla nie przy-
wieziono od początku lipca, bo s k k r..« 
załatwił t ranspor tu , na co p*rvi dyrek tor 
ma tedno wyjście — nap}«ać retac 1? do 
kura to r ium, zamiast zmobilizować rodzic-'w 
lub prywatnego wozaka. Przy odr*b,'i .-
dociekliwości usłyszy od teJZe dyttkiofu, 
te nie ma komu gotow«ić w w kol \ kucnryl 
mleka dla dzieci, nawet dla p .emaieiorga 
szcAdolatków z oddziału pr red «z Rolnego, 
k tóre codziennie aą tu przez pięć r . -d/ .n ' 
U»ły.«ry również: 

— Po co Im mleko, skoro wieJe z nich 
nawet kanapek. A po/a t y m 

niech sie h a r t u j ą w t rudnoi r laeh Mv-my 
mieli niełatwo, więc niech 1 one pozna** 
co to niewygody. 

Jeśli adepta nauczycielstwa na te 
słowa nie „zatka" z wrażenia, to zna-
czy, że skutecznie stygnie w nim go-
rączka powołania. Może się już nie 
rozmiękczać, czyta jąc na korytarzu 
szkolnym hasło: „Dziecku uśmiech — 
światu pokój", oraz spokojnie oczeki-
wać, że w szkole nie będzie potrzebny 
lekarz, skoro higienistka ofiarnie do-
chodzi tu raz na tydzień, na dwa. z 
ośrodka zdrowia w sąsiedniej wsi. Po-
dobną opiekę lekarską ma ją dwie inne 
szkoły w okolicy. 

Płouszowiee to nie jest jakiś koniec 
świata — jak wiadomo, leżą w zasię-
gu linii komunikacj i miejskiej . 

W obecnej sytuacji s ta tus „dojeżdża-
jącego" z dużego ośrodka na wieś jest 
przez nauczycieli pożądany. J a k o na j -
mniejsze zło. Złem zaś dużego kalibru 
jest niezamierzone przecież, ale istnie-
jące nierówne t rak towanie dzieci wiej-
skich w systemie oświaty, tym ba r -
dziej wyraźne, że dzieci we wsiach 
m a j ą gorszy s tar t ; obniżanie jego po-
ziomu wynika głównie ze złych .wa-
runków pracy nauczycielskiej. 

Zderzenie realiów tzw. obiektywnej 
rzeczywistością z przekoloryzowanym 
obrazem wiejskiego szkolnictwa, jaki 
oficjalnie się upowszechnia, a przy tym 
niedoinformowanie absolwentów uczel-
ni o warunkach pracy w terenie oraz 
żółwi proces ich poprawy tworzą . u 
magis t ra lęk przed „niższym" celem 
życiowym. A na dokładkę komu w 
szkolnictwie średnim i wyższym wia-
domo cokolwiek o systemie wykształ-
cenia wartości moralnych czy obywa-
telskich, które by uzbraja ły świado-
mość początkujących nauczycieli w 
oręż poświecenia, podejmowania t rud -
n e j pracy, domagania się zmian na 
lepsze? Jak „powinno być", a jak jest 
— oto czy nie główny dziś problem 
oświaty, a na pewno nie jedyny. 

Aleksander Szerszeń 

P R O G N O Z A P O G O D Y 
Dokończenie ze str . 1 

>vać w ogólnopolskich niełatwych wa-
runkach kadrowych; po drugie (a mo-
że raczej „po pierwsze") — zaznaczał 
się coraz wyraźniej odpływ publicz-
ności. I te j zniechęconej superawan-
gard owymi inscenizacjami okresu 
Brauna, wyprzedzającymi możliwości 
percepcyjne masowego widza, i t e j 
el i tarnej , k tóre j na początku nowego 
okresu właśnie zabrakło pozycji eks-
perymentalnych. 

Słowem, Zbigniew Szte jman wziął 
na swe barki kierowanie tea t rem w 
aurze zgoła nieprzychylnej, a na do-
miar złego, wobec niezdecydowanej 
postawy czynników decydujących, 
działał cały rok w charakterze p. o., 
co rzecz jasna nie sprzyjało wzbogacę-
niu zespołu aktorskiego i w konsek-
wencji — racjonalnemu planowaniu 
reper tuarowemu. 

Dopiero po mianowaniu „pełniące-
go obowiązki" — dyrektorem, uzys-
kiwał on autorytet umożliwiający mu 
« u t e c z n j e j s z e działanie. Toteż, po-
czynając od owego momentu, aktorzy 
zaczęli u fn ie j t raktować ewentualność 
zaangażowania się do Teatru im .1. 
Osterwy i dziś z całym przekonaniem 
powtarzam swoje niejednokrotnie 
wypowiadane zdanie, że wśród ogółu 

Kamena str. 6 

t ea t rów wojewódzkich lubelski t ea t r 
ma jeden z naj lepszych zespołów a k -
torskich. Więcej — że ma zespół lep-
szy od pewnych zespołów stołecznych. 

Z zespołem tym uta lentowani i doś-
wiadczeni reżyserzy potraf i l i opraco-
wać dobre 1 nawet wybi tne przedsta-
wienia takich sztuk, jak „Grupa Lao-
koona" Różewicza (w reżyserii Witolda 
Skarucha) . „Egzamin" Gawlika, 
Szekspirowe „Wesołe kumoszki z Wind-
soru", „Emigranci" Mrożka (wszys-
tkie trzy pozycje w inscenizacji Józefa 
Slotwińskiego), Jak „Wiktor albo dzie-
ci u władzy" Vitraca (w reżyserii 
Bohdana Cybulskiego), . „Rozmowy z 
k a t e m " Moczarskiego (reżyser Stanis-
ław Bieliński), spektakl nie us t ępu ją -
cy warszawskiemu, jak „Opere tka" 
Gombrowicza w inscenizacji Józefa 
Grudy, przewyższającej , moim szcze-
rym zdaniem, inscenizację Macieja 
Prusa, która niefor tunnie ustawia w 
poszczególnych rolach ar tys tów Teatru 
Dramatycznego m. st. • Warszawy. 
Wreszcie wymownym te* świadectwem 
wysokiego poziomu artystycznego zes-
połu Teatru im. J . Osterwy są świetne 
spektakle ostatnio opracowanej przez 
Je r /ego Rakowieckiego „Odprawy pos-
łów greckich", które odniosły zdecy-
dowany sukces w Ja ssać h i Bukaresz-
cie i mogą być pokazane bez obawy 
wybrednej publiczności naszych n a j -
bardziej renomowanych festiwali te-
atralnych. 

Ale powiedzmy otwarcie — takich 
wybitnych wydarzeń na przestrzeni 
minionych pięciu lat nie bvlb wiele. 

Owszem, p rawdą jest, że po wyjściu z 
kryzysowej sy tuacj i 1975 r. działal-
ność Tea t ru im. J . Os terwy można u -
ważać w pewnym sensie za unormo-
waną.- W r. 1978 np. zrealizował on 10 
premier . 243 spektakle w siedzibie 
obejrzafo 81 922 widzów, 132 w te re -
n ie — 58 079. Wykonany plan objaz-
dowy obejmował , poza województwem 
lubelskim — bialskopodlaskie, chełms-
kie, kieleckie, krośnieńskie, przemys-
kie, radomskie, tarnobrzeskie i zamoj-
skie; Uregulowało się wykorzys tywa-
nie sceny m a ł e j „Reduta 70", zanied-
bane j w ostatnim sezonie poprzedniej 
dyrekcj i , wznowiono zaniechaną od 
r, 1973 współpracę z zagranicą,« 

Dobrze, lecz Jakość o fe rowane j pro-
dukcj i a r tys tycznej nie zawsze, miała 
ten wysoki poziom, na który stać było 
zespół. Działo si^ tak na skutek nie 
dość stanowczego przeciwstawiania się 
dyrekcji różnym niefor tunnym suges-
tiom tych czy Innych układów, zako-
rzenionych w teatrze bądź sporadycz-
nie powstających. Wynikała stąd prze-
de wszystkim chwiejność w ustalaniu 
reper tuaru . Planu reper tuarowego- w 
gruncie rzeczy nie było, był przypad-
kowy zestaw sztuk. Zdarzało się, że na 
warsztat t raf iała pozycja, która nie 
/.ułatwiała nic poza zaspokojeniom 
czyjejś jednostkowej ambicji , często-
kroć wygórowanej . Też same jednos-
tkowo względy ambicy jn r dewaluo-
wały nieraz niewłaściwą obsadą sztu-
kę wartościową i przydatną. 

Wiadomo — „koszta" podobnych 
nieprawidłowości (niestety, pokutu ją -

cych jeszcze w naszych teatrach) po-
nosi w końcu dyrektor . Wydaje mi się 
wszelako, że przy wstąpieniu Tea t ru 
im. J . Osterwy obecnie w nowy okres 
dyrekcy}ny niejeden członek zespołu 
artystycznego i adminis tracyjnego ma 
moralny obowiązek dokonać własnego 
rachunku sumienia, aby na przyszłość 
sporo sp raw potoczyło się lepiej niż 
dotąd. 

Ignacy Gogolewski, ak tor i reżyser 
znany w ca łe j Polsce, objąwszy sta-
nowisko dyrektora lubelskiej sceny, 
może szczególnie dużo zrobić dla je j 
dobre j sławy, albowiem na niekorzyść 
teatru działały nie tylko powody wy-
żej sygnalizowane, ale i fakt , t e pu-
bliczność miejscowa stanowczo nie do-
cenia poziomu artystycznego aktors-
kiego, zespołu Teatru im. Osterwy, po 
prostu nie kwapiąc się do rozeznania 
w istotnym stanie rzeczy. Cóż, proszę 
mi wybaczyć śmiałość powiedzenia — 
snobizm się snobizmem „odciska": Ju* 
samo słynne nazwisko nowego dyrek-
tora powinno przyczynić się do zwal-
czenia uprzedzeń. 

Ignacy Gogolewski otrzymał pod o-
piekę tea t r o świetnych tradycjach. 
Nie us ta ję cytować t rafnych słów 
powiedzianych przez długoletniego 
dyrektora placówki, śp. Jerzego T6-
rończyka. na j e j 13-lecie: 

Scena lubelska. uościła tifl przestrze-
ni la4 od 1944 r. do chwili obfc»'J 
najwybitniejszych aktorów i reius*m 

rów itaszeao kraju. Wielu ? nuh 
pierwsze swoje kroki artystyczne 
wyzwolonej Ojczyźnie utauutiio 



Dać się zwariować 
Zygmunt Mikulski 

deskach tej sceny. Szereg młodych 
talentów zajmujących obecnie wybitne 
stanowiska w teatrach stołecznych i 
wojewódzkich jej zawdzięcza karierę. 
I...1 Oceniając działalność artystyczną 
teatru lubelskiego z perspektywy cza-
su. należy z dumą stwierdzić, źe zaj-
mie on zasłużone miejsce to dorobku 
kultury ogólnonarodowej i nie pozos-
tanie bez wpływu na jej dalszy roz-
wój. 

Wiem, że Ignacy Gogolewski jest 
głęboko przejęty misją stworzenia na 
lubelskiej scenie takiego stylu pracy, 
a w społeczeństwie takiego nią zain-
teresowania, Jakie uczyniłyby kolek-
tyw Teatru im. J. Osterwy w pełni 
godnym wkroczenia do monumental-
nego gmachu, którego budowa odby-
wa się w przyśpieszonym tempie i ma 
być ukończona na r. 1084. Ambitne, 
wielostronne projekty nowego dyrek-
tora z pewnością porwą zastany przez 
niego zespół skłaniając do ochoczego 
współdziałania. 

Pierwszym, niemałym, osiągnięciem 
I. Gogolewskiego było zdobycie dru-
giej sceny, tuż przy ulicy Pstrowskie* 
go. w Miejskim Domu Kultury. Całe 
I piętro budynku zostaje oddane do 
dyspozycji Teatru im. J. Osterwy. 
Uzyskuje się w ten sposób, oprócz 
dość pojemnej sali widowiskowej, za-
plecze Dozwalające na godziwą pre-
zentację sztuk kameralnych, tudzież 
na wznowienie działalności ekspery-
mentalnej, co nastąpi po uporządko-
waniu spraw pierwszoplanowych. Tu 
również mogą się odbywać premiery 
Studia Dramaturgii Współczesnej. 

Dyr. Gogolewski nic stosuje efektu 
ogłuszania błyskotliwego repertuaru 
na cały rozpoczynający się sezon. Po-
ważne. realne planowanie wymaga 
dokładnej znajomości lokalnej specyf i -

ki wszystkich czynników, od których 
uzależniona jest dobra praca teatru, 
przede wszystkim zaś del ikatnego a 
wnikl iwego zgłębienia charakteru i 
uzdolnień poszczególnych aktorów. 
Takiemu właśnie dociekaniu, a w łaś -
c iwie jego początkom, poświęcił no-
wo mianowany dyrektor znaczną 
część czasu pierwszego tygodnia 
swe j działalności w Teatrze im. J. 
Osterwy. 

Nie skąpiłam pochwał, oceniając 
możliwości artystyczne zespołu aktor-
skiego naszego teatru. Teraz wszak 
pora na informację, że narastająca 
stopniowo, w ubiegłym roku, kolejna 
niepewność co do stabilności dyrekcji 
Zbigniewa Sztejmana spowodowała 
odejście z końcem sezonu kilku cenio-
nych aktorów (m. In. Piotra Suchory, 
Andrzeja Rzechowskiego, Jerzego* Ro-
galskiego). Na pozyskanie nowych sit 
aktorskich w chwil i , kiedy nowy se-
zon Już się rozpoczął, l iczyć nie moż-
na. tedy, rzecz zrozumiała, nie wejdą 
do Jego repertuaru reprezentacyjne 
dzieła wielkiej klasyki narodowej; 
niemniej, choć z konieczności skrom-
niejszy. będzie on uwzględnia! zainte-
resowania różnych kręgów publicz-
ności. W „exposé" wygłoszonym przez 
nowego dyrektora na wspomnianym 
zebraniu 28 VIII padło kilka atrakcyj-
nych tytułów, na razie bez obo-
wiązujących torminów premier. Są to 
m. in.: „Fantazy" w inscenizacji Igna-
cego Gogolewskiego, z nim samym w 
roli tytułowej. Molierowski „Mizantrop", 
„Iwanow" Czechowa, „Sen nocy let-
niej", na który mamy obsadę I który 
nie był grany po wojnie w Lublinie, 
„Maskarada" Iwaszkiewicza, ciągle 
aktualna „tabusla" Zapolskiej. „Wilki 
w nocy" Rlttncra, „Szklana menaże-
ria" Tennessee Williamsa: dla amato-

rów lżejszych pozycji — wesoła ko-
media amerykańska „Jak się kochają 
w niższych sferach" (obecnie w tłu-
maczeniu). Jak powiedziałam, realny 
plan repertuarowy nie jest Jeszcze us-
talony. Do obecnych konkretów nato-
miast należy wznowienie rozpoczętych 
przed urlopami prób sztuki Janczars-
kiego „Czyżby" w reżyserii Józefa 
Słotwińskiego ze współpracą reżysers-
ką Zbigniewa Sztejmana. Premierę tej 
sztuki przeznaczono na otwarcie Ma-
łej Sceny w MDK. Równolegle roz-
poczęto próby „Cyda" Corneille'a — 
Wyspiańskiego, w inscenizacji, którą 
I. Gogolewski opracował w warszaws-
kim Teatrze Polskim. Na najblizsza 
przyszłość można przewidywać * ,;Fan-
tazego". 

Bardzo ważnym osiągnięciem dyr. 
Gogolewskiego jest wywalczenie zgo-
dy na zredukowanie liczby przedsta-
wień w terenie do 50% dotychczaso-
w e g o plahu objazdowego. Nowy plan 
będzie uwzględniał tylko miejscowości 
posiadająoe sale, które gwarantują 
właśc iwą prezentację spektaklu. Czy 
trzeba mówić, jakie znaczenie ma re-
dukcja liczby wyjazdów — dla pracy 
aktora nad sobą? 

Uzyskał też zgodę dyrektor na za-
łożenie w październiku 1981 r., przy te-
atrze 3-letniego studia aktorskiego, 
przewidując, że do rozpoczęcia dzia-
łalności w nowym gmachu będzie po-
trzebny zespół 60-osobowy. Na razie 
dla uzupełnienia obecnego zespołu 
trzeba korzystać z adeptów — poszuki-
wać talentów wśród młodzieży. 

Wiele jeszcze tematów różnego ka-
libru znalazło się we wstępnym prze-
mówieniu dyrektora, jak np. potrzeba 
zadbania o estetykę wnętrza budynku 
teatralnego I jego otoczenia. Do naj-
ważniejszych należało stwierdzenie 

braku publicity, która powinna sys-
tematycznie towarzyszyć poczynaniom 
teatru (swego czasu na ten niedostatek 
zwracała u nas uwagę Irena Babel). 
Przede wszystkim zaś dał I. Gogolew-
ski wyraz naturalnemu pragnieniu, by 
Teatr im. Osterwy pozyskał na stałe 
sympatię publiczności, nie tylko dro-
gą najpewniejszą, którą Jest oczywiś-
cie oferowanie dobrych spektakli , ale 
I bezpośrednim kontaktem z różnymi 
grupami widzów ze środowiska robot-
niczego, uniwersyteckiego, szkolnego, 
z członkami operatywnego Towarzys-
twa Kultury Teatralnej. Temu celowi 
mogą służyć zarówno wizyty artystów 
w różnych klubach (pokazy poszczegól-
nych scen aktualnych spektakli 1 dys-
kusje), Jak. 1 spotkania towarzyskie 
przy kawie w swego rodzaju „salonie" 
teatralnym, na urządzenie którego 
przeznacza się solę dotychczasowej 
„Reduty 70", skoro zadania jej przej-
mie Mała Scena Teatru Osterwy w 
MDK. „Salon" ów będzie zarazem iz-
bą pamiątek. Jakże cennych, bo wielu 
sięgających okresu PKWN. 

Ignacy Gogolewski mówi otwarcie, 
że stawia na hasło „snobi em a pos-
tęp". Jednym z nobliwych i atrakcyj-
nych chwytów spod tego *naku będzie 
współpraca x aktorami warszawskiego 
Teatru Polskiego w obsadach pewnych 
projektowanych s/.tuk. Pomysł znako-
mity (tak mi się przynajmniej o priori 
wydaje). 

Summa summarum pioiuio/.a pogody 
na lubelskim obszarze teatralnym 
powiada się jak sądzę, pomyślnie. • 

M a r i a B e e h c z y c - K u d n i e k a 
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MONASTYR W JABŁECZNEJ 
Zespół s a k r a l n y pod wezwan iem św. Onuf r ego leży za 

wsią Jab łeczna (woj. biaIskopodiąskie), u sy tuowany w bag-
n is tym zakolu Bugu. J e s t j e d n y m ze s tarszych zaby tków 
prawosławia n a ziemiach polskich. 

Klasztor (pod tym s a m y m wezwaniem) istniał tu już pod 
koniec XV wieku, j ak o t y m świadczy ewangel ia , spec ja ln ie 
dlań napisana w r o k u 1498. U f u n d o w a n y został p r a w d o p o -
dobnie p rzez Zabrzezińskich. znany podówczas ród możno-
wiadców prawos ławnych . Następni właściciele J ab ł eczne j 
_ Boguszowie, Prońscy , Leszczyńscy — obda rowywal i 
klasztor l icznymi ziemiami, t ak że w ciągu d w u s t u lat u -
zbierało się tego ponad 1300 dziesięcin... 

Obecne budynki zespołu sakra lnego nie p a m i ę t a j ą już 
t amtych czasów. Cerkiew i klasztor , otoczone m u r e m z 
b r a m ą - dzwonnicą, wzniesiono w latach 1838—1840. C e r -
kiew, u t rzymana w stylizacji k lasycystycznej , zbudowana zo-
stała na planie krzyża greck iego: w e w n ą t r z z n a j d u j e s ię wiele 
p ięknych ikon, g łównie z XVII I i X I X wieku , a wśród 
nich obraz ( tempera na desce) p r z e d s t a w i a j ą c y p a t r o n a 
klasztoru — puste ln ika św. Onuf r ego z b rodą do ziemi. 

W la lach 1905—1908, w penym oddaleniu od zasadn i -
czego kompleksu budynków, wznies iono dwie d r e w n i a n e 
kapl ice. W pobliżu rosną dziś p iękne s t a re dęby. 

Zespół sak ra lny św. Onuf r ego jes t zaby tk iem „żywym" . 
W klasztorze mieszka ją zakonnicy p rawos ławni , w ce rkwi 
odprawia się nabożeńs twa . 

- ( P > 

Zdjęcia wykonał Waldemar Stępień. Przedsta-
wiają one: portyk cerkwi, f ragment ołtarza („car-
skich wrót"), ikonę św. Onufrego oraz scenki z od-
pustu. 



G a m m a t r o u S Fol . W. Stępień , 

WE w n ę c e ha l lu n a półpię t rze 
Onkologicznego Spec jo l is tycz-
nego ZOZ w Lubl in ie , gdzie 
mieści się k a w i a r e n k a , przy-

s iadam się do stol ika, przy k t ó r y m 
widzę młodo w y g l ą d a j ą c ą , ł adną ko-
bietę. Odnoszę wrażenie , że czeka na 
przyjęc ie do szpi ta la , a lbo go opusz-
cza. Z rozmowy wyn ika , że co d r u g i 
dzień musi być naświe t l ana promie-
n i a m i Ren tgena . Będąc m i e s z k a n k ą 
Hrubieszowa, chwal i d y r e k c j ę szpi ta la 
za zorganizowanie swego rodza ju h o -
tel iku w bezpoś redn ie j bliskości lecz-
nicy 

Technik e lekt rokardio logi i , J a d w i g a 
'Adamczyk, nac i ska jeden z wielu gu-
z ików s tol ika s te rowniczego i w p a t r u -
jąc się w e k r a n te lewizora , na k t ó -
r y m widać mężczyznę z obnażoną kla-
t k ą piersiową, mówi do m i k r o f o n u — 
Minęły trzy minuty naświetlania krta-
niProszę nadal leżeć spokojnie, za 
chwilę aparat automatycznie przesu-
nie się nad drugie chore miejsce 

Słowo p r o m i c n l o w a n i e pow-
tarza się tu wciąż, dos łownie s łychać 
je, widać na k a ż d y m k roku . J e s t e m 
n a oddziale d r . med . Ryszarda P a t y r y , 
czyli w b u n k r z e koba l towym. Dwa a -
pa ra ty f i rmy Simensa o nazwie G a m -
m a t r o n 3 i G a m m a t r o n S oraz t zw. 
źródła koba l towe, czyli bomby — z n a j -
d u j ą się w oddz ie lne j części szpi ta la 
przy ul. Jaczewskiego. Właśn ie w 
bunkrze ; pomieszczenie pos iada k o p u -
łowaty kształ t , a z b u d o w a n e jes t ze 
specja lnego betonu, k tó rego grubość 
ścian wynosi d w a m e t r y ! A n a do-
da tek wnę t rza , gdzie za in s t a lowano 
zachodnie, ba rdzo drogie a p a r a t y — 
jeden war tośc i 70 tys. d o l a r ó w i n a j -
nowszy za 200 tys . d o l a r ó w — izolo-
w a n e są g rubymi ochronnymi w y k ł a -
dz inami z ołowiu. Z p r o m i e n i a m i 
g a m m a , k tó re pochodzą z r o z p a d u 
sz tucznych izotopów p romien io twór -
czych o ba rdzo w y s o k i e j energi i , n i e 
ma bowiem ża r tów; leczą, r a t u j ą c ż y -
cie poprzez zniszczenie złośliwego n o -
w o t w o r u , a le też osobę nieost rożną 
mogą na raz i ć n a u t r a t ę zd rowia . 

Kiedy przy końcu s ierpnia odwie -
dziłem szpital , kończono t a m ins t a lo -
wan ie n a j n o w s z e j bomby koba l towe j . 
Dla n i e j właśn ie z r e a k t o r a a t o m o w e -
go w D u b n e j w ZSRR spec ja ln ie 
przys tosowany t r a n s p o r t e r dowiózł do 
Lubl ina rzecz na jważn ie j s zą , czvli 
t zw. ź r ó d ł o k o b a l t o w e : walec 
o wymia rach za ledwie 2x2 cm, a le za 

. to w ochronnym p o j e m n i k u z ołowiu 
ważącym n i ema l dwie tony! 

— Jak i Jest zasięg dzia łania wasze -
go Z e s p o ł u ? z w r a c a m się do docen-
ta dr . hab. Mieczysława K w i a t k o w -
skiego, założyciela i d y r e k t o r a szpitala 

— Zasięgiem n a s z e j opieki o b e j m u -
jemy około 2,5 min Mieszkańców m a -
kroregionu lubelskiego i w o j e w ó d z t w a 
przemyskiego. Dla wygody chorych, 
• !e i z konieczności, założyliśmy "ho-

telik. bo łóżek m a m y wciąż za m a -
ło, za l edwie 200. Droższa w p o r ó w n a -
niu do innych szpi ta l i jest też u n a s 
k u r a c j a , k t ó r a przec ię tn i^ t r w a około 
mies iąca . U nas jeden chory z a j m u -
jący łóżko w roku 1978 kosz tował 
11 200 zł. gdy np . w p o d l u b e l s k i m 
Ś w i d n i k u na i n t e rn i e — 4630 zł. A 
chorych z p r z e r ó ż n y m i n o w o t w o r a m i 
wciąż p r z y b y w a . Jeżel i w 1959 r. w 
n a s z y m szpi ta lu leczyło się 523 p a -
c j e n t ó w , a p r zychodn ia obję ła op ieką 
ponad 6 tys . osób, t o już w dziesięć 
la t późn ie j w szpi ta lu leczyliśmy po-
n a d tys iąc chorych , zaś w p rzychodn i 
liczba p o t r z e b u j ą c y c h pomocy p r z e -
kroczyła 15 tysięcy. W ub ieg łym roku 
leżało na poszczególnych oddzia łach 
2267 kobie t , mężczyzn i dzieci, a 
p rzychodn ia nasza obsłużyła aż 25 202 
osoby. Na tomias t do k o ń c a czerwca t e -
go r o k u p rzychodn ię odwiedzi ło ponad 
14 tys ięcy. Dla ogólnie jszego zobrazo* 
w a n i a powiem, iż w c a ł y m k r a j u n o -
t u j e się rocznie 60 tysięcy z a c h o r o w a ń 
n o w o t w o r o w y c h . I jeszcze d w i e l icz-
by : na c a ł y m świec ie n a r a k a u m i e r a 
ponad 2 min . ludzi , a około 5 m i n 
do tkn ię tych jest t ą chorobą . 

Brzęczyk t e l e f o n u p r z e r y w a rozmo-
wę. W s z y s c y chirurdzy zajęci? Dob-
rze, jeśli zabieg pilny, t o ja założę 
igły radowe — rzuca docent do s łu -
c h a w k i . 

O podobnym zabiegu p i sa łem w ro-
k u 1959 na ł a m a c h „ .Kur ie ra L u b e l -
sk i ego" k iedy t o rad został s p r o w a -
dzony do Lub l ina . O p e r a c j a n iezby t 
mi ła dla oka, męcząca p a c j e n t a i le-
ka rza , szczególnie w t e d y , ' gdy igły 
m a j ą wyleczyć r a k a warg i . Docent 
K w i a t k o w s k i wyszedł , a Ja u d a ł e m się 
do bibl ioteki szp i t a lne j , k t ó r ą o p i e k u -
j e się m ł o d y onkolog, lek . med . Bogu-
s ł a w S i w e k . 

— Doktorze , co to Jest r a k ? 
— W m e d y c y n i e pod po jęc iem „ r a k " 

rozumie się ca łą g r u p ę z a c h o r o w a ń , 
c h a r a k t e r y z u j ą c y c h się n i e p o w s t r z y -
m a n y m rozros tem k o m ó r e k t w o r z ą -
cych n o w o t w o r y złośliwe. Nowotwory 
zaś to r ezu l t a t t r w a ł e j r eakc j i orga-
n izmu n a r o z m a i t e czynniki z e w n ę -
t rzne l u b w e w n ę t r z n e , wrodzone 
l u b naby te , zasadniczo z m i e n i a j ą c e 
p rzemianę m a t e r i i w t k a n k a c h i ko-
m ó r k a c h . Wsku tek tego może pows tać 
ognisko nowotworowe, t o Jest właśc i -
wy nowotwór . A s u b s t a n c j e w y w o ł u -
jące nowotwory zos ta ły n a z w a n e r a -
ko twórczymi . 

— Czy r a k j e s t chorobą s t a r ą ? 
— S t a r ą j a k św ia t ! Świadczą o t y m 

f a k t y : w wykopa l i skach na t e r en i e E -
gip tu znaleziona została m u m i a f a r a -
ona, k tó ry żył przed 4 tys. l a t J ego 
śmierć nas tąp i ł a w s k u t e k s a r k o m y 
— jest t a jedna z n a z w n o w o t w o r u 
— k tó rą była dotknię ta kość b iodrowa 
f a r a o n a . Bal opisy nowotworów zna-
leziono w pap i rusach Elbersa . wiele 
wskazań dotyczących n o w o t w o r ó w 
złośliwych z n a j d u j e m y " też w pracach 
Hipokratesa« 

Z opowiadan ia • H e m i n g w a y ' a „S t a ry 
człowiek i m o r z e " : Starzec był suchy 
'i chudy, na karku miał głębokie bru-
zdy. Brunatne plamy po niezłośliwym 
raku, występującym wskutek odbla-
sku słońca na morzach tropikalnych, 
widniały na jego policzkach. Plamy 
te biegły po obu stronach twarzy, a 
ręce m i a ł poorane głębokimi szrama-
mi, powstałymi od wyciągania linką 
ciężkich ryb... 

Nad brzeg iem Morza Kara ibsk iego , a 
t a k ż e n a d b rzegami innych m ó r z spo-
tyka się n i e m a ł o t ak i ch rybaków, 
k tó rych skó ra pod w p ł y w e m słońca, 
w i a t r u i s łonych k r o p e l wody zmie-
n ia n i e ty lko s w o j ą b a r w ę . Z począ-
t k u p o j a w i a j ą się na n i e j zgrubien ia , 
n a z w a n e h 1 p e r - k e r a Ł o z a m i , na-
s tępn ie moż l iwe Jest p o w s t a w a n i a 
zmian p r z o d r a k o w y c h , a w końcu 
p r a w d z i w e g o raka skóry. . . 

—- N a j s k u t e c z n i e j s z e w leczeniu r a -
ka skó ry są u na s naświe t l an ia p ro-
mien i ami Roen tgena — m ó w i d r R. 
P a t y r a . 

P r z y g l ą d a ł e m się t y m zabiegom. 
. . podg ląda j ąc" p rzez o c h r o n n e szyby 
cho rych leżących w spec ja lnych k a b i -
nach . T a k i e naświe t l an i a w zależności 
od r o d z a j u choroby t r w a j ą od k i lku 
dni do 2-3 tygodni i d a j ą spodz iewane 
e f e k t y . 

O d m i a n n o w o t w o r ó w jes t ponad 300. 
Na częstość ich wys t ępowan ia i roz-
w ó j w d u ż e j mie rze o d d z i a l y w u j ą 
m.in. w a r u n k i k l ima tyczne . Np. na 
pó łku l i p o ł u d n i o w e j r a k skóry w y s t ę -
p u j e częśc ie j n iż na północy. T r u d n o 
s twie rdz ić zaś, d laczego w Anglii n a 
p i e r w s z y m mie j scu w y s t ę p u j e rak 
płuc , w Ind iach rak j a m y us tne j , a 
w J a p o n i i r a k żo łądka . 

— A u nas? — spy ta ł em późnie j do-
centa Kwia tkowsk iego . 

— Spośród ponad 300 r o d z a j ó w zło-
ś l iwych n o w o t w o r ó w , na naszym te -
r e n i e dz ia łan ia w y s t ę p u j e 209 odmian . 
N a j w i ę c e j n o t u j e się r a k a płuc; li* 
czbowo p rzeds t awia się t a t a k : w r o -
k u 1977 w Lubl in ie zano towal i śmy 109 
zachorowań , a w wojewódz twie 290 
podobnych p r z y p a d k ó w . Rok późn ie j 
odpowiednio 110 i 310, zaś w u b i e -
g łym Toku — 112 cho rych w Lubl inie 
i aż 325 w wojewódz twie . Na d r u g i m 
mie j scu pod względem zachorowań 
jest r a k żo ł ądka : w 1977 r o k u w L u -
blinie 54 przypadki , w wojewódz twie 
202. w 1978 roku odpowiednio 62 i 
2^2, na tomias t w min ionym roku — 
W i 214 Trzecie mie jsce z a j m u j ą 
n o w o t w o r y su tka 1 n a r z ą d ó w rod-
nych . Ban lzo dużo n o t u j e m y i leczy-
my, n a ogół z d o b r y m sku tk i em, r a -
k a s k ó r y : w 1979 roku . w Lubl in ie 43, 
a w wo jewódz tw ie 120 zachorowań. 
Nies te ty , sporo jest też białaczek. 

Rozmowa t r w a długo. P i j emy her -
ba tę . Zapełn i l i śmy n i edopa łkami spo-
rą pooiclniczkę. P y t a m lekarzy, d la-
czego pa lą i to dużo? Przecież p a n u j e 

zgodna opinia , że tytoń jest rakotwói^ 
czy, a z polskich papierosów n a j b a r -
dz ie j szkodl iwe są „Carmeny" . Słyszę 
zgodną wypowiedź, że palenie nie 
równe pa len iu . Wiele zależy właśn ie 
od tego, j ak ie ga tunk i papierosów 
się pal i . to s a m o dotyczy cygar i f a j -
k i 

N a j l e p i e j j e d n a k n ie palić. Dawny-
mi czasy — ze względów rel igi jno-o-
bycza jowych — s tosowano d ras tyczne 
k a r y dla na łogowych palaczy. J a k po-
wind doc. Kwia tkowsk i — w O x f o r -
dzie w idn i e j ą ryciny, p r zeds t awia j ące 
egzekuc ję za pa len ie ty toniu w Wiel-
k i e j Bry tan i i w XVI wieku . Ścięte 
głowy palaczy z f a j k ą w ze!bach były 
w t e d y w y s t a w i a n e na widok publ icz-
ny. Papież Urbon VII rzuc i ł k l ą t w ę 
kościelną n a palaczy. Na tomias t w 
Rosji , gdzie ty toń dostał s i ę na po-
czą tku XVIII w. podczas panowan ia 
Michała Romanowa , zn pa len ia t akże 
śc inano głowy, a mienie odbierano. 
We Franc j i za czasów L u d w i k a XII I 
na łóg tak się*-rozprzestrzenił . 11 mo-
n a r c h a w roku 1680 w y d a ł spec ja lne 
zarządzenie , mocą k t ó r e g o p r a w o 
sprzedaży ty toniu mia ły tylko... ap t e -
ki. Na czym polega — wedle dzis ie j -
sze j " wiedzy m e d y c z n e j — zasadnicza 
zło pa len ia? 

Otóż wypa len ie 20 sz tuk pap ie ro -
sów wprowadza do organizmu 0.09 
g r a m a n ikotyny , 0,32 g — a m o n i a k u , 
0.0006 g — kasu a r senowego i 369 cm 
sześć, t l enku węgla . Są to subs t anc j e 
t r u j ą c e . Bardzo i s to tne jest I «.o, t e 
wypuszcza jąc k łęby d y m u , z a t r u w a 
się otoczenie chemicznym związkiem 
n a z w a n y m b e n z o p i r e n e m . W a r t o 
też wiedzieć, że na końcu palonego 
papierosa t e m p e r a t u r a wynosi do 
500-600 stopni C. S tąd często «potyka-
ne r a k i warg i i Jamy u s t n e j u p a l a -
czy. Podobnego nowotworu nabawić 
s ię można, p i j ą c często gorącą h e r b a -

tę . . 
— Per sone l szpitala na rażony Jest 

wc iąż na napromien iowanie , czego 
sku tk i em b y w a j ą białaczki, n iepłod-
ność etc. Czy n i e boicie się panowie 
p r a c y n a onkologii? — s t awiam le-
ka rzom os ta tn ie pytanie . 

— T a k ą wybra l i śmy — słyszę od-
powiedź. — Na szczęście badan ia spe-
cja l is tyczne. k tó re przechodzimy co 
pół roku, j ak do t e j pory były i są 
pomyślne d la całego personelu. Obie -
cano n a m jednak dłuższe urlopy, a le 
na obietnicach się skończyło. I jeszcze 
j edno : n ie pobieramy żadnego dodat -
k u pieniężnego za p racę w w a r u n k a c h 
szkodl iwych. 

I n f o r m a c j a na koniec — z GENE-
R A L MOTORS RESEARCH FOUNDA-
TION w Nowym J o r k u nades łano ki-
lku lubelsk im lekarzom-onkologom I 
radiologom zapr « z e n i e do udziału w 
konkurs ie na t e m a t nowotworów. N a -
grody : jeden z t rzech meda l i 1 100 
tys,. do la rów. 
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O D N O W A 
dzie je — m ó w i — że wie le osób ż y j e 
naszym koszlom. Ale n ie m o ż n a ca łko -
wic ie s k r y t y k o w a ć do tychczasowych 
związkowców. Mogę powiedzieć , że na 
p r z y k ł a d i n spek to r Pusk i ewicz z L u -
bl ina to cz łowiek z życia wzię ty i każ -
d e m u p o m a g a . Ale na ogół r a d y z a k ł a -
d o w e w y k a z u j ą s k r a j n ą n iewiedzę , ba , 
w m a j e s t a c i e p r a w a u k r y w a j ą n i e p r a -
wid łowośc i p o p e ł n i a n e p rzez cz łonków 
d y r e k c j i . 

Wiele do powiedzen ia m a też p r z e d -
s tawic ie l p u ł a w s k i c h „Azotów" . U z g o d -
nili t a m , że jeśl i za łoga w większośc i 
n ie poprze k o m i t e t u założycielskiego, 
r o z w i ą ż e s ię on, a l e o r i e n t u j ą się, że 
większość załogi j e s t za s t w o r z e n i e m 
s a m o r z ą d n y c h związków. M a j ą to n a 
p i śmie . P rzeds t awic i e l m ó w i : 

— Chcę w a m powiedzieć , że w s z y s t -
k o za ła twic ie , a le t r zeba dz ia łać roz -
s ą d n i e . Nie dopuszczać do ż a d n y c h 
p r z e s t o j ó w . Nie u ż y w a ć tego a r g u m e n -
tu . P K S w P u ł a w a c h ! P a m i ę t a j p a n , 
w ż a d n y m w y p a d k u . To j e s t o s t a t ecz -
n y a r g u m e n t ! 

Robo tn ik z p u ł a w s k i e g o P K S p r z y j -
m u j e te s łowa ze z r o z u m i e n i e m . 

— Niek tó rzy z a c z y n a j ą w z a k ł a d a c h 
p y s k ó w k i do kierowników« do d y r e k t o -
rów . O d m a w i a j ą po leceń , jeśl i chodzi 
0 p r a c ę — w t r ą c a p r z e d s t a w i c i e l 
„ E l e k t r o m o n t a ż u " , — I tu b y ł o b y 
w s k a z a n e t łumaczyć , n ie t ędy d rogaI 

— Nie może b y ć d o n a s ż a d n y c h o -
b i e k c j i — d o p o w i a d a k to ś inny . 

T y l e o dyscypl in ie , p o w r a c a t e m a t 
r e f e r o w a n i a s y t u a c j i w z a k ł a d a c h . 

— Chodz i łem z l i s tą i p y t a ł e m : 
„Chcesz na leżeć do n o w y c h z w i ą z -
k ó w ? " — r e l a c j o n u j e i n n y r o b o t n i k . — 
A za m n ą szła m i s t r z y n i i m ó w i ł a l u -
dziom, n iech się n i e z a p i s u j ą , bo t r z e -
ba będzie 10 proc . p o b o r ó w p łac ić . 

T a u w a g a w y w o ł u j e ogólny ś m i e c h 
na sal i . 

0 
Zbliża się godzina d w u d z i e s t a . K o ń -

czy się s p r a w o z d a w c z a część z e b r a n i a . 
P a d a p ropozyc j a , b y w y p o w i e d z i a ł się 
p rzeds t awic i e l C R Z Z . 

— C h c i a ł e m p a ń s t w u p o d z i ę k o w a ć 
za wyrażen i e z a u f a n i a i pozos t awie -
n i e m n i e t u większośc ią g łosów — m ó -
w i p rzeds t awic i e l W R Z Z i C R Z Z (bo 
j e s t t eż cz łonk iem p l e n u m C e n t r a l n e j 
Rady) . — J a k o jeszcze p r a c o w n i k F S C 
1 późn ie j j a k o p r a c o w n i k i dz ia łacz 
Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o M e t a l o w c ó w 
byłepa i j e s t e m szczerze z w i ą z a n y ze 
Wszystkimi s p r a w a m i , k t ó r e b y ł y i są 
n a j b l i ż e j k l a sy robo tn icze j . Wszys tko , 
co rodzi się nowe , rodzi się z a z w y c z a j 
t r u d n o , w bólach, k łopo tach , p r z y 
p e w n e j n ieświadomości , co tu dużo 

mówić , w ś r ó d większości p r a c o w n i k ó w 
poszczególnych z a k ł a d ó w . I w y o tych 
k ł o p o t a c h żeście mówi l i . 

/Nie p a t r z m y na r a d y z a k ł a d o w e 
przez p r y z m a t p rzewodn iczącego . 
T r u d n o dziś , w s t a d i u m r o z w o j u n i e -
za leżnych z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h , p o -
wiedzieć , j a k i e b ę d ą r a d y za l a t 10 
czy 15. SU;d też, s z a n o w n i p a ń s t w o , 
nie k a r ć m y naszych ko legów, n a s z y c h 
w s p ó ł t o w a r z y s z y p r a c y . P rzec i eż k a ż -
dy z n ich nie zos ta ł p r zyn ie s iony w 
p u d e ł k u , a w y b r a n y . I s t ą d też m a m 
se rdeczną p rośbę , żebyśc ie podczas o r -
g a n i z o w a n i a n i eza l eżnych z w i ą z k ó w 
n a w i ą z a l i robo tn iczy d ia log t ak , j a k 
to robią p r a c o w n i c y w F S C , w W S K , 
i c h c i a ł b y m złożyć n a s z y m w s p ó ł t o -
w a r z y s z o m p r a c y , t y m , k t ó r z y o r g a -
n i z u j ą coś nowego , co m a p r z y n i e ś ć 
lepsze , szybsze r o z w i ą z a n i e d la k l a s y 
robo tn i cze j , j a k n a j s e r d e c z n i e j s z y c h 
dużo życzeń . 

— D w a s ł o w a ! — p r o s i o głos Z o -
f i a B a r t k i e w i c z , r o b o t n i c a z W S K , e -
ne rg i czna kob i e t a , k t ó r a j u ż na p o c z ą t -
k u z e b r a n i a w p r o w a d z i ł a d y s c y p l i n ę 
między m ę ż c z y z n a m i . 

— M a m do p a ń s t w a w s z y s t k i c h d w a 
s łowa n i m się r o z e j d z i e m y . P o t r z e b n a 
j e s t p r z e d e w s z y s t k i m p r a c a , s o l i d n a 
p r a c a , to p o d s t a w a . J e s t e m za n a w i ą -
z a n i e m d ia logu z d y r e k c j ą . D a l e j —• 
p r o ś b a do p r z e d s t a w i c i e l a z w i ą z k ó w 
z a w o d o w y c h . Ł a d n i e p a n t u p o w i e -
dzia ł , że m o ż n a s ię d o g a d a ć . Ż e b y t o 
jeszcze ł a d n i e j by ło — n i e c h t o b ę -
dz ie p a r t n e r s t w o . Niech , jeś l i m y p r z e d -
s t a w i m y s w o j e p r o b l e m y n a w y d z i a ł « 
— oni p r z e d s t a w i ą uczc iwie , j a k m y , 
s w o j e . I będz ie w s z y s t k o g ra ło . I w t e -
dy z a d e c y d u j e n a r ó d . Żeby n ie było 
roboty . . . 

— . . .krec ie j — d o p o w i a d a k t o ś z b o -
k u . 
— J a c iebie o p o d p o w i a d a n i e n i e 

p r o s z ę ! — usadza go m ó w i ą c a i z w r a -
ca s ię do p r z e d s t a w i c i e l a C R Z Z : — 
T a k j a k p a n p o w i e d z i a ł n ie m o ż e m y 
w s z y s t k i c h w s a d z i ć w j e d e n w o r e k . 
W i e m y , że to ludz ie t a c y s ami , j a k m y , 
t y l k o ludz ie , k t ó r z y z t y c h czy i n n y c h 
w z g l ę d ó w p o d p o r z ą d k o w a l i s ię n ie t a k , 
j a k sob ie r o b o t n i k , czy p r a c o w n i k ży -
czył . I dz iwi nas f a k t , że ci ludzie , n a -
si ko ledzy , nie m o g ą tego p o j ą ć i u -
t r u d n i a j ą p r a c ę i n n y m . 

J e s t e m jeszcze w t e j chwi l i w z w i ą z -
k a c h z a w o d o w y c h C R Z Z i j e d n a n a m 
p o w i n n a p r z y ś w i e c a ć r a c j a , n i e s w o j a 
w ł a s n a p r y w a t n a , t y l k o dol i ro z a k ł a d u . 
Bo jeś l i m y c h c e m y s t w o r z y ć z w i ą z k i 
s a m o r z ą d n e , to n a m chodz i o to , żeby 
n a s z z a k ł a d b y ł z a k ł a d e m n a s z y m i 
Ż e b y ś m y wspó łdz i a ł a l i z d y r e k t o r e m 
i ze w s z y s t k i m i . 

Z w r a c a m się d o p a n a j a k o cz łonek 

pa r t i i , j a k o r a d n a M i e j s k i e j R a d y N a -
r o d o w e j , Jako p r a c o w n i k WSK i p r o -
szę p rzekazać , że my,, p r acownicy n a -
szego zak ładu , chc ie l ibyśmy, m a ł o t e -
go — ż ą d a m y , żeby C R Z Z w n i k l i w i e 
spo j r za ł a na tych łudzi , k tó rzy b a ł a -
g a n u n a r o b i l i w naszych związkach . 
Zeby ci ludz ie p r z e d n a m i , z w i ą z k o w -
cami , bo j a jeszcze m a m leg i tymac ję , 
rozliczyli się ze s w y c h poczynań . Mię-
dzy n i m i są ludz ie uczciwi, a l e są 
c h o r ą g i e w k i i p a t y k i — nie wiedzą , 
w k t ó r ą s t r o n ę się pochyl ić . B r a k Im 
czegoś, w ł a ś c i w i e n ie w i e m , czego im 
b rak , czego s ię b o j ą . Mówią : t e m u n ie 
za leży n a s to łku , t a m t e m u , t e n n ie 
m i a ł nic z tego, a le s iedzą I t r z y m a j ą 
się k u r c z o w o . T e r a z m y nie pozwol i -
m y im ze j ść ze s to łka , dopók i na szych 
z w i ą z k ó w nic u t w o r z y m y , bo j a k ś t a 
b a ł a g a n u narobi l i , to z n iego i w y p r o -
w a d ź c i e ! 

R o z l e g a j ą się k r ó c i u t k i e ok lask i , 
r z a d k o ś ć n a t e j sali . 

— Co w t e j chwi l i rob i CRZZ? —; 
m ó w i p r zeds t awic i e l F S C . — Z a r z u -
can i j e s t e ś m y p a p i e r e m . — Wyciąga 
z t eczk i o b s z e r n y p a k i e t d r u k ó w . — 
T o j u ż j e s t d r u g i p r o j e k t , k t ó r y m a m 
w r ę k u . P o d o b n o j u ż j e s t t rzeci . P r o -
szę zobaczyć o b j ę t o ś ć tego . „Me ta lo -
w i e c " j e s t rozwożony w ó z k a m i a k u -
m u l a t o r o w y m i p o zak ładz ie . A dzie-
ci na sze n ie m a j ą ks iążek , nie m a j ą 
zeszy tów, bo b r a k u j e p a p i e r u . P o co 
t o j e s t p o t r z e b n e ? 

P r z e d s t a w i c i e l C R Z Z opuszcza s a -
lę. P r z e w o d n i c z ą c y z e b r a n i a m ó w i 
jeszcze: 

— P r o s z ę o w y n i e s i e n i e z t e j sal i 
p r z e k o n a n i a n ie o wrogośc i , a l e gorz -
k i c h s łów p r a w d y , w y r a z ó w rozża le -
n i a n a n i e u d o l n ą dz ia ła lność . N i e 
m n i e j c h c e m y w y r a z i ć p o d z i ę k o w a n i e 
t y m , k t ó r z y u m i e l i z a j ą ć w ł a ś c i w e s t a -
n o w i s k o w o b e c ś w i a t a p r a c y . 

Z a c z y n a się d e b a t a n a d n a z w ą po-
w o ł a n e g o k o m i t e t u — n a d p r a c a m i 
p r z y u c h w a l e , n a d w y b o r a m i k o m i t e t u 
i p r e z y d i u m . Dochodz i d w u d z i e s t a 
p i e r w s z a . N a t w a r z a c h l u d z i w i d a ć 
zmęczen i e a l e i s t anowczość . Ża r l iwość 
d y s k u s j i n i e s ł a b n i e . . P r z e d s t a w i c i e l 
F S C s t a w i ą k a n d y d a t u r ę C z e s ł a w a 
N i e z g o d y n a p r z e w o d n i c z ą c e g o . 

W g ł o s o w a n i u z g r o m a d z e n i e a p r o -
b u j e t r z y o s o b o w y sk ład p r e z y d i u m , 
p r z y j e d n y m glosie w s t r z y m u j ą c y m się. 
J e s t k i lka m i n u t po d z i e w i ą t e j . K o m i -
t e t u d a j e się d o o s o b n e j sal i o p r a c o w a ć 
t e k s t u c h w a ł y . 

G o d z i n n a p r z e r w a . N i k t n ie opuszcza 
b u d y n k u . T w o r z ą s ię d y s k u t u j ą c e 
g r u p k i . Mówi się o r óżnych r o b o t n i -
czych s p r a w a c h . J e d e n z r o b o t n i k ó w ze 
Ś w i d n i k a p o w i a d a n a g l e : 

—• S ł u s z n e są idee L e n i n a , a l e t r ze -
ba je s p e ł n i a ć i t r z y m a ć się ich. 

Wszyscy c i e rp l iwie czeka ją na za-
kończenie o b r a d komi te tu . Powoli bieg-
n ą m i n u t y . Wreszcie d r zwi o t w i e r a j » 
się. Członkowie komi te tu wchodzą na 
salę o b r a d . 

Sa la mi lkn ie i w z u p e ł n e j ciszy n a -
s t ę p u j e odczy tan ie p r o j e k t u d o k u m e n -
t u : „Dzia ła jąc na zasadach zawar tych 
w protokole po rozumien ia podpinanego 
w Stoczni G d a ń s k i e j dn ia 31 s ie rpnia 
1980 r. o raz u z n a j ą c k ie rowniczą rolę 
par t i i i p r a w o r z ą d n o ś ć p a ń s t w a soc la -
ïï2S?nc|R komi te ty założycielski© 
N b Z Z z a k ł a d ó w pracy regionu Środko-
wo-Wschodniego pos tanowi ły u t w o r z y ć 
dn ia 1 0 wrześn ia Międzyzak ładowy 
K o m i t e t Ś rodkowo-Wschodn i Za łoży-
cielski N S Z Z z s iedzibą w Lubl in ie" . 

W y m i e n i o n y zos ta j e sk ład Komi te tu 
o r a z p r e z y d i u m — Czes ław Niezgoda, 
S t a n i s ł a w Daniel , Ryszard Kuć . W d a l -
sze j części u c h w a ł a m ó w i o tym, że l i-
s ta K o m i t e t u pozos ta je o t w a r t a d la 
przeds tawic ie l i tych z a k ł a d ó w i ś r o -
dowisk , k t ó r e zgłoszą a k c e s o p r z y n a -
leżności d o niezależnych s a m o r z ą d n y c h 
związków zawodowych . Jeśli ci p r z e d -
s tawic ie le zos taną w y b r a n i d e m o k r a -
tycznie i p rzy n i e s k r ę p o w a n e j wol i . 
U c h w a ł a podkreś l a , że Komi t e t z a k o ń -
czy dz ia ła lność z chwi lą p rzep rowadze -
nia w y b o r ó w d o N S Z Z ; z n a j d u j e się w 
n i e j t eż a p e l K o m i t e t u d o wszys tk ich 
z a k ł a d ó w i ś rodowisk p racy o wzmoże-
n ie wys i łku p r o d u k c y j n e g o przy każ -
d y m w a r s z t a c i e i na k a ż d y m s t a n o -
w i s k u p racy . 

G d y kończy się czy tan ie uchwa ły , 
w s t a j e wiceprzewodn iczący k o m i t e t u , 
S t a n i s ł a w Danie l , i z w r a c a się do ze-
b r a n y c h : 

— A p e l u j ę d o s w o j e j załogi 1 przez 
w a s do wszys tk ich załóg, niech będzie 
p o r z ą d e k w zak ładach! Jeś l i spe łn ione 
będzie to o co w y s t ę p u j e m y , p ro s imy 
o wzmożoną w y d a j n o ś ć , o z a d o k u m e n -
towan ie , że jeśli n a s po t r a f i ą z rozu-
mieć, m y p o t r a f i m y r ó w ą i e ż z rozumieć 
i n t e n c j e naszego r z ą d u i n a s z e j par t iL 

Roz l ega j ą s ię oklaski . 
— Będz i emy się s ta ra l i jak na j l ep ie j , 

j a k n a j o f l a r n i e j p r a c o w a ć — zapew-
nia j ak i ś r o b o t n i k z sali . 

W s t a j e p rzewodniczący , Czesław Nie-
z g o d a : 

—- P r o p o n u j ę , a b y ś m y zakończyli 
u roczyśc ie o d ś p i e w a n i e m naszego 
h y m n u n a r o d o w e g o . Ale że jes t już 
po godzin ie d w u d z i e s t e j d rug ie j , to 
r a c z e j cicho. 

R o z b r z m i e w a : „Jeszcze Polska nie 
zginęła , póki m y ż y j e m y " . 

W sali , na k o r y t a r z u i przed b u d y n -
k i e m se rdeczne pożegnania . Postacie 
ludzi giną w m r o k u . 

Bronisław Kowalski 
Marian Buczek 

Mówić prawdę, rzetelnie służyć narodowi 
REZOLUCJA PODJĘTA HA ZEBRANIU LUBELSKICH DZIENNIKARZY 

MY, dz ienn ikarze , uczes tnicy z e b r a n i a z w o ł a -
nego przez lubelski Oddzia ł S t o w a r z y s z e n i a 
Dz ienn ika rzy Polskich w dn iu 19 w r z e ś n i a 
1980 r. d la p r z e d y s k u t o w a n i a n a j ż y w o t n i e j -

szych s p r a w naszego z a w o d u I jego mie j s ca w ż y -
ciu spo łeczno-po l i tycznym k r a j u , p r z y j m u j e m y 
n in ie j szą rezoluc ję . 

Lub l in i ca ły nasz region by ły w lipcu i s i e rp -
niu 1980 roku mie j s cem s t r a j k ó w załóg s tu k i l k u -
dziesięciu z a k ł a d ó w pracy . W dn iach tycli n ic d a -
n y m n a m było — o czym dziś m ó w i m y z ge ryczą 
— p rzeds t awić pełnego obrazu w y d a r z e ń , a n i w y -
razić swojego s to sunku do nich. Dla tego d z i s i a j 
dopiero , choć zby t późno — czego m a m y pe łną 
ś w i a d o m o ś ć — w y r a ż a m y głęboki szacunek robo t -
n i k o m naszego reg ionu , polskiego Wybrzeża i c a ł e j 
k las ie r obo tn i cze j za to, iż w sposób godny w i o d ą -
c e j si ły n a r o d u s t a n ę ł a w proteście przec iw w y p a -
czeniom, w obron ie i s to tnych zasad d e m o k r a c j i i 
soc ja l izmu, w obron ie l u d z k i e j godności Po l aków. 

Wierzymy, ic u m o w a z a w a r t a między r z ą d z ą c y -
mi a spo łeczeńs twem d o t r z y m a n a zos tan ie w każ -
d y m punkc ie . U m o w a t a >.awicra również w a r u n k i 
p r awid łowego f u n k c j o n o w a n i a ś r o d k ó w m a s o w e j 
i n f o r m a c j i oraz sy s t emu c e n z u r y . Podobn ie Jak 
koledzy ze ś rodowisk : F r / . k o w a , Bia łegos toku , 
G d a ń s k a i W a r s z a w y u w a ż a m y , że m u l i m y ml«e 
p r a w o w s p ó ł d e c y d o w a n i a w tworzen iu r»owcgo 
mode lu p r o p a g a n d y w P f t L . 2 ą d a m y s tworzen i a 
w a r u n k ó w do mówien i a p r a w d y i p r z e k a z y w a -

nia spo łeczeńs twu r z e t e l n e j i n f o r m a c j i , w a r u n -
k ó w , k t ó r y c h d o dziś w pełni n ie m a m y . Ho ty lko 
w ten r.posób, J ako dz i enn ika rze , m o ż e m y rze te ln ie 
s ł u ż y ć n a r o d o w i , u t r w a l a ć wa r to śc i m o r a l n e , wzbo-
gacać j^go k u l t u r ę . 

K o m i s j a W n i o s k ó w i P o s t u l a t ó w powo łana na 
z e b r a o t u Lube l sk iego Oddzia łu S t o w a r z y s z e n i a 
D z i e n n i k a r z y Polskich w d n i u 19 wrześn ia 1980 r. 
s f o r m u ł o w a ł a n a s t ę p u j ą c e pos tu l a ty p r z y j ę t e p rzez 
z e b r a n y c h : 

1. Z w a l a ć w jak n a j s z y b s z y m t e r m i n i e n a d z w y -
c z a j n y w a l n y Z j a z d S t o w a r z y s z e n i a Dz ienn ika rzy 
Polskich na wniosek ś r o d o w i s k a dz ienn ika r sk iego . 

2. P rzeksz ta ł c i ć S t o w a r z y s z e n i e Dz ienn ika rzy Pol-
skich w n taza leżny, s a m o r z ą d n y z a w o d o w o - t w ó r c z y 
związek d z i e n n i k a r z y polskich, p rzy z a c h o w a n i u 
jednośc i r u c h u dz ienn ika r sk iego . Nazwę, w a r u n k i 
p r z y j ę c i a cz łonków, Ich p r a w a , obowiązk i o ra* 
»•cle, 7 ' tdania 1 s t r u k t u r ę związku określ i n o w y s t a -
tu t p r / y Jęty na Zjeździe . 

3. Za Jedno z p i e rwszop lanowych z a d a ń n o w e j 
o rgan izac j i d z i e n n i k a r s k i e j na leży uznać o d b u d o w ę 
pres t iżu z a w o d u d z i e n n i k a r z a poprzez : 

— ochronę godności z awodowe j , 
— ochronę d o b r e j w i a r y , 
— ochronę dz ienn ika rza , k t ó r y odmówi w y k o -

n a n i a polecenia s łużbowego niezgodnego « s u m i e -
n i e m a u t o r a , 

— uznan ie Ideowoścl i k o m p e t e n c j i dz i enn ika rza . 
4. Związek » a w o d o w o - t w ó r c / y dz i enn ika rzy pol-

skich powin ien w sposób wiążący opin iować k a n -
d y d a t u r y dziennik a r / y na r edak to rów naczelnych. 

5. Zespołom r e d a k c y j n y m powinno p rzys ług iwać 
p r a w o w n i o s k o w a n i a o odwołan ie r e d a k t o r a na -
czelnego do ins tanc j i związku zawodowo- twórczego 
dz i enn ika rzy polskich. 

6. T r a k t o w a ć k w a l i f i k a c j e , w k ł a d pracy oraz 
war tośc i ideowe i mora lne dz ienn ika rzy j ako pod-
s t a w o w e k r y t e r i u m ocen, a w a n s ó w i przeszerego-
w a ń dz ienn ika rzy . 

7. S t w o r z y ć w a r u n k i i g w a r a n c j e r e spek towan ia 
i s t n i e j ących a k t ó w p r a w n y c h o p rawic dz iennika-
rza do i n fo rmac j i , a równocześnie przyśpieszyć 
p r a c ę n a d n o w ą u s t a w ą o pras ie 1 cenzurze . I)o 
czasu p r a w n e g o u r e g u l o w a n i a zasad pracy cenzu-
ry, ogran iczyć JoJ dz ia łan ie do s p r a w podstttW»-
wych dla u s t ro ju , pańs twa , k i c r o n ^ z e j r o l ł ™ r l i l 

oraz pol i tyki zag ran iczne j . f . ł a 
8. Niezależnie od z a j m o w a n e g o s tanowiska za-

p e w n i ć wszys tk im dz ienn ikarzom Jednakowy do-
s t ęp do Informacj i . Zgodnie z p r zy j ę tymi porozumienia«.! W g '* 

a<ą robotniczą udos tępnić środki n i l o w e j Infor-
ac j l d la p rezen tac j i wszystkich problen.ow zwią-

7 »nvnh z t reścią tych porozumień . 
10. Uregu lować Jak n a j s z y b c i e j s ta tus p r a w n y 

p rasy z a k ł a d o w e j i b r a n ż o w e j poprzez prze jęc ie 
j e j przez RS W P r a s a - p l ą ź k a - H«ch. 

11 y .apewnić pras ie n iezbędną llośc papie ru I 
bazę poligraficzni* na poziomie o d p o w i a d a j ą c y m 
pot rzebom czyte lników. 

kl 
m 



KAWALER NIEZMIERNIE SWOBODNY 

S' 

Stefan Mönch 

Stare książki 

P. RAWD7-IWB. dynamiczne , twór -
cze, In te lektualnie bogate 1 Je-
szcze wzbogacające« żywe t y c i e 
k u l t u r a l n e — gdzie ono Jest w 

nkszym mieście? Mbfte schowane w ja-
k imś klubie , może o k r y t e w k t ó r e j ś 
z p lacówek, o f i c j a ln i e zwanych k u l -
t u r a lnymi? M o l e k toś pieczołowicie 
chucha na n i e t dmucha w p iórka , pod 
skrzydełka , w gardziołko w l e w a kroplę 
wody — b y l e przeżyło, a jeśli p rze ty je» 
może wzięc i k iedyś I zamieszka, pod 
kopułą — ty lko k tó rą? Nowego t ea t ru? 
Redakc j i „ A k c e n t u " ? Lubelsk iego Do-
m u Kul tu ry? — ale t a m na j lepsze ko-
puły są. w piwnicach. A. mo-2c polubi 
j eden z Urzędów? Czy polubi? ( tu Jest 
miejsce na odpowiedź..,) w „Chatce Ża-
k a " ? No, bo chyba u le w hall 
WOSTiW-U. 

P r a c u j ę w „ K a m e n i e " ( jak dotąd 
przy i ui Jm niej) , dwu tygodn iku społeczno-
k u l t u r a i n y m , I powin ienem bywać , w 
tyc iu ku l tu r a lnym mias t a uczestniczyć, 
by potem Czyte ln ikom opisywać b a r w -
nie i t r iumfa ln ie , com widział , słyszał, 
ezego mn ie nauczyli , czym zachwyci l i . 
Dos ta jemy w r e d a k c j i zaproszenia s tąd 
I zowąd, tu 1 ówdzie, ale Ju t od tek-
stów zaproszeń robi się mdło, i co — 
pójść tain jeszcze? 

Kiedyś bywało się w „Arcus le" , Jafclc 
dawno, gdy jeszcze mądrowa la „Sa insa-
r a " , gdy co i raz klecono t ea t rzyk i s tu-
denckie. dziwaczne s tud ium es te tyczne 
I nawet byli brydżyści ( „Po żołędziach 
go!" — słyszeć sie da ło od stolików). 
Bywało się na „Wiosnach T e a t r a l n y c h " 
obowiązkowo. Teraz bywać można n ie-
r egu la rn i e w s tudenckim tea t rze , i Już 
nfte bywać , a wpaść, obe j rzeć I pójść. 
Maté wina w tym, żeśmy zaufal i m a -
łym f ia tom, meblom wyszkowskim, lo-
dówkom, te lewizorom, robotom domo^ 
'wyoi super 1 h lpernowoczesnym? Może. 
a le nie całkiem. Kiedyś się bywa ło w 
„Labi rync ie" . Ale co to,- ja dziad, żeby 
rozpamiętywać? 

Jest nap rawdę ruchl iwe miejsce, p rzy-
kuwa jące uwagę wcale m e sUtkl kul -
t u r a lne j . a le s p o r e j g rupy ludzi, ż ąd -
nych przeżyć este tycznych. To jest ks ię -
garnia . Ale t a d n a z tych d u t y c h L o -
kazałych — tam Jut ty lko cicha sprze-
daż spod lad . u k r y w a n i e ksiąg dla w y -
brańców, za co się jaszcze dz ięku je 
kwieciście (może nieprawda?), o pa rano-
jo ! 

To Jest mała ks lęgarn ia-an tykwar la t 
przy ul . Królewskiej . T a m rzeczy w iście 
tuwa au ten tyczna wymiana dóbr kul tu-
ra lnych . Ludzie sp rzeda ją t' k u p u j ą 
książki . — dobre , s tare , kiepskie, nowe, 
zniszczone, czytane i nie czy tane . Cza-
sem w y m i a n a t y l k o fo rma ln i e dokony-
wana jest przez ekspedien tk i — książką 
Idzie z r ąk d o r ąk . Rachunek te t r an -
sakcją włącza w of ic ja lne t y c i e k u l t u -
ra lne l wzbogaca s ta tys tykę oraz kasą 
tHrmy. 

Do t e j kaiągarnl nie t rzeba zaprośzeń. 
Kio» sprzedał Cendra r sa . Ja kup ię : Ja 
sprzedam Krawczuka, ktoś .kupi. Jest 
raci i . j ak nigdzie Indziej . Nie ma chał-
t u ry . wciskania k i t u . orgaftizawerria 
widowni. fcaaores ar tys tycznych na Oko-
liczność. Okolicznością Jest potrzeba t y -
c t i kul turalnego. 

» t a r e książki, s t a re , d o b r e książki, do 
k tó rych powrót tak słodki, Ale są 
katąakt nie s ta re . Książka zawsze Jest 
małłtOL Można się zestarzeć z n u d ó w w 
LOK, ale nie w t e j m a ł e j ks ięgarn i . 
Ttak. Ścisk. Ludzie, co się dzieje? Nic. 
Tb lylko przycupnęło na chwile wśród 
regałów zsląbniąte, »płoszone t yc i e 
k ia ture tnc Lublina. 

M u c h a 

Kmieć 

BU D U J E swo je k o n s t r u k c j e z 
d r e w n a , z b rązowych l i s tew o 
j e d n a k o w e j n ie rzadko g r u b o ś -
ci, n i e u w y d a t n i a j ą c przecież 

ich n a t u r a l n e j u r o d y r s m a c z k ó w k o -
lorystycznych, uk ładu s łojów, p o w i -
k ł a n y c h sp i ra l i sęków. S to su j e poza 
t y m zwyk le p łó tno , z j ak iego szyje s ię 
work i na ka r to f le , na makę , na b a n k o -
w e p ien iądze . O w i j a t y m p łó tnem 
d r e w n o i widać wówczas , ze oba m a -
te r ia ły czeka ły n a siebie, że j eden 
d r u g i e m u jes t po t rzebny . C h ę t n i e też 
z a j m u j e się monotyp ią — techniką 
na jp ro s t s zą ze wszys tk ich w graf ice , 
t a k pros tą , ź e wykluczouą z udz ia łu w 
poważnych w y s t a w a c h t e j dyscyp l i -
ny, z p rze j ęc i em na tomias t u p r a w i a n ą 
przez dzieci z n iższych k las szkoły 
p o d s t a w o w e j . L u b i r y s o w a ć tuszem. 
Ki»dy zaś d e c y d u j e się n a wywołan ie 
na p łó tn ie w i z e r u n k u człowieka, n a j -
częśc ie j zresztą ułfcranego i j akby 
przechodzącego przez świa t w s t an ie 
p e r m a n e n t n e g o ka l ec twa , m a l u j e go 
t łumiącą f a r b ą samochodową w kolorze 
ochry, a może c i emnie j szym, w s k a z u -
jąc przy tym, że zawar t a w t e j mazi 
t e r p e n t y n a g w a r a n t u j e ' m a l o w i d ł u 
t rwa łość n i e m a l ponadczasową . P io t r 
K m i e ć s t o su j e więc w s w o j e j t w ó r -
czości. p o k a z a n e j po r az p ie rwszy 10 
l a t temu. w Krakowie , ś rodk i proste , 
ma te r i a ły , pospolite. 

To wszys tko siu/.y m u do b u d o w a -
n ia p ros toką tnych , ażu rowych obra -
zów, do wznoszenia s tożkowych kon-
s t rukc j i , k tó rych rozległą przes t rzeń 
f izyczną d e t e r m i n u j ą d r e w n i a n e l i s -
twy, s t y k a j ą c e się z sobą pod k ą t e m 
o s t r y m l u b p ros tym, a emoc jona lną — 
»woje płócien o p a s u j ą c y c h f o r m y j a k -
b y an t ropomor f i czne . W innych p r z y -
p a d k a c h Kmieć n a k ł a d a d r e w n i a n e i 
b a r d z o uproszczone sy lwe tk i ludzkie 
na ich rozbudowane repl iki , n a m a l o -
w a n e n a dużych , p ros toką tnych p łó t -
nach . Czasami ty lko k o m p l i k u j e t e 
s w o j e kons t rukc j e , n a d a j ą c im ksz ta ł t 
w y s o k i e j k a b i n y z ok ienkami i d u -
żym „p rze świ t em" w kształc ie pos tac i 
człowieka, do k t ó r e j z dwóch s t ron 
p r o w a d z ą t rzys topniowe schodki 
(„Świa towid") . 

Można by za tem powiedzieć, że 
p ros tym ś rodkom, zakup ionym na 
p rzyk ład w sklepie g m i n n e j spółdziel-
ni, towarzyszą me tody dzia łania a r t y s -
tycznego o p a r t e na pros tych m a n i p u -
l ac j ach technicznych, k tórych opano-
w a n i e r a c z e j n i c w y m a g a dyplomu 
wydzia łu m a l a r s t w a (1074) k r a k o w s -
k i e j Akademi i Sztuk P ięknych . Idąc 
n ieco da le j , na leża łoby też s twie rdz ić 
coś, co w i d a ć na p ie rwszy rzut o k a : 
że twórczość Kmiec ia jest zmate r i a l i -
zowaną r e f l eks j ą nad t r ag i zmem 
człowieczego losu, nad t y m porząd-
k iem n a t u r y , k tó ry prowadzi n a s n i e -
uch ronn ie do śmierci , a więc w kie-
r u n k u n i e p o j ę t y m w s w o i m absurdz ie . 
Wskazan ie zaś na n i eus t anną obec-
ność szeroko po ję tego prob lemu des -
t rukc j i w sztuce Kmiecia mogłoby 
wyczerpać listę g łównych treści , p rze-
w i j a j ą c y c h się w dużych s t r u k t u r a c h , 
j a k i w ma łych ry sunkach oraz mono-
typiach wicedyrek to ra nałęczowskiego 
l iceum plastycznego. Czy by łaby to 
j e d n a k pełna p r a w d a o twórczości 
o rez ix i towane j w 1973 roku w Galer i i 
Współczesnej Boguckich ,va więc * w 

okresie na j świe tn ie j szym t e j nie l i -
n i e j ą c e j już placówki? 

Zwróćmy u w a g ę : wszystkie obrazy 
czy p race ba rdz ie j rozbudowane prze-
s t rzennie zalecają się do widza swoim 
ładem es te tycznym: kolorystycznym i 
k o n s t r u k c y j n y m , s tanowią w gruncie 
rzeczy dzieła t ak jednorodne i w e w -
nę t rzn ie spójne, j a k np. m a r t w e na tu ry 
kolorys tów. Czy posiada to jakiś 
związek • genetyczny z faktem', że za-
mościanin z u rodzen ia (1949) s tudio-
w a ł n iegdyś pod k ie runk iem Wacława 
Taranczewskicgo, należąc do g rupy 
n a j b a r d z i e j cenionych uczniów au to ra 
świe tn ie wyważonych kompozycji 
ba rwnych o w y r a ź n e j a rchi tek turze? 
T r u d n o odpowiedzieć jednoznacznie na 
to pytanie , tyra bardz ie j , że kolor u 
Kmiecia z r edukowany został do ki lku 
tonacj i b rązów (czasami z poblas-
k i e m zgaszonej zieleni), czerni i bieli. 
War to przecież zastanowić się nad 
wspomnianą is totą pokrewieńs twa : 
rozpa t rywanego nie tyle na linii po-
wiązań persona 1 n y ch r co r acze j n a 
g runc ie wspó lne j p o s t a w y t w ó r -
czej, a k c e p t u j ą c e j p r z y n a j m n i e j jedną 
zasadę: że twórczość plastyczna jest 
swois tym, wizua lnym językiem, a 
więc czymś co posiada leksykon, i 
własną g r ama tykę . Przynależność do 
t ak i e j or ien tac j i po twie rdza ją p raco 
Piot ra Kmiecia pokazane na sierpnio*' 
w e j wys tawie indywidua lne j w war« 
s/^iwskłej galerii . .Kordegarda" przy 
Krakowsk im Przedmieściu , m . in. zna-
komite „Przen ikan ie" i f r a p u j ą c e s w ą 
int rygą fo rmalno-semantyczną „Kon-
t r apunk ly" , a n a w e t leżące w k r ę g u 
inspiracj i koncep tua lne j kserokopio 
fotografi i pejzażowych, w które a r t y s -
ta wrysował fo rmy własne, a lbo może 
tylko odnalezione na zdjęciach, w n e r -
w o w e j kompozycji d rzew. 

Dawno nie widziałem' tak suges tyw-
ne j i m ą d r e j twórczości — tak mło-
dego a r tys ty . 

I J K 

• Ko le jny Lubelski Wrzesień Mu-
zyczny rozpoczął się 13 bra. i t r w a ć 
będzie dwa tygodnie, podczas k tó rych 
goście f i lha rmoni i usłyszą s iedem 
koncer tów. Imprezę za inaugurował 
szwajca r sk i zespół muzyki d a w n e j 
„Chifonia" . 

• 9 wrześn ia w t amte j s zym BWA 
o twar to ogólnopolską wys t awę m a l a r -
s twa i g ra f ik i „Zamość w sztuce". 

• Medal im. K a p l a r a Mikfosa i 
głów ną nagrodę międzynarodowego 
p leneru plas tycznego w Majduboszor-
meny na Węgrzech o t rzymał Tadeusz 
Kuduk. Nasze gra tu lac je . (Plastycy l u -
belscy od d a w n a goszcą na tyra p l e -
nerze . s k ą d p rzywożą różne premie) . 

• Niemało przeds ięb iors tw lube l -
sk ich wywozi po c icho d o J a widza i 
zostawia na t amte j s zym wysypisku 
śmieci tony m a k u l a t u r y , W obecne j 
sy tuac j i — brak książek, p rasy itp. — 
można to nazwać jednym ty lko sło-

w e m : skanda l . Niechże k toś władny 
weźmie się za t ę s p r a w ę ! . 

• 800 tysięcy złotych zgromadzil iś-
m y w t y m r o k u n a Miejsk im F u n d u -
szu Odnowy Zaby tków, k tó ry wspo-
maga przede wszys tk im rewaloryzację 
lubelskiego S ta rego 1 Miasta. Aby pod-
t r z y m a ć of ia rność społeczeństwa, za-
chęcamy do odwiedzin Sandomierza , 
gdzie nie ty lko pięknie, ale i z głową 
odnowiono tamte j szą S ta rówkę , kom-
pletni '! modern izu jąc wnęt rza k a m i e -
niczek. 

• Z lubelskich sklepów „ P e w e x u " 
w y c o f a n o towary k r a j o w e o wartości 
100 ty«:, dolarów. Tra f i ą one do nor -
m a l n e j sieci hand lowej . W placówkach 
ekspor tu wewnę t r znego pozostaną i 
t o w a r ó w k r a j o w y c h : papierosy, a lko-
hole, f a j anse , krysz ta ły oraz wyroby 
jubi le rsk ie z me ta l i sz lachetnych. 

• Na zaproszenie chóru pol i techni-
k i w Enschede przebywa ł w Holandii 
chór Pol i techniki Lube lsk ie j pod dyr . 
Tadeusza Chyły. P ra sa codzienna do-
nosi. ze koncer ty by ły udane, wyko-
nan ie 20 pieśni polskich z okresu re -
nesansu I współczesnych przypadło do 
gustu słuchaczom. 

• Mimo że dożynki w Zamościu 
miały ty lka cha rak te r regionalny. 

p rzypomni jmy, iż pod względem pro-
dukc j i ro lne j województwo to a w a n -
sowało w ostatnich la tach z 26 na 8 
miejsce w k r a j u ! 

• Po ki lkumiesięcznym remoncie 
o twar to lubelski salon „Desy". W obec-
nym swoim kształcie placówka posiada 
o ki lkadziesią t me t rów więce j p o -
wierzchni ekspozycyjne j i bardzo w y -
godne zaplecze. % 

• 28 tysięcy eksponatów liczy obec-
nie Muzeum Okręgowe w Chełmie. W 
posiadaniu instytucji zna jdu j ą się m. 
in. obrazy czołowych współczesnych 
a r tys tów polskich, gromadzono od 
wiciu lat przez „Galerię 71-. dz ia ła ją-
cą w r a m a c h muzeum. 

• Poloni jne Cen t rum Kultura ' -
Oświatowe UMCS opubl ikowało ostat-
nio trzv pozycje: „Poradnik metodycz-
n y dla" nauczycieli poloni jnych" pod 
red. Kazimiery Krakowiak i J a n a 
Muńdziuka, ..Wiadomości o muzyce 
Kazimierza Kopińskiego ora* -Tańce 
lubelskie" Stanis ława Leszczyńskiego 
(wyd. III z wer s j ą f rancuską) . Poży-
teczne to wydawnic twa . 



TAJEMNICE LUDZKIEJ NATURY (5) 

Magia. 
a | AJ P O T Ę Ż N I E J S Z A f pośród 
t V X a a a u y c h sił p rzyrody jest 

energia z a w a r t a w a tomie . S i -
ły e l ek t romagne tyczne są oko-

ło 100 razy s łabsze od tych, k tó re 
związane są z ene rg ią j ąd rową . Ale 
siły g r awi t ac j i są znacznie , bo aż 10 * 
r*%xy słabsze niż siły e lek t ryczne i 10 M 

razy s łabsze od j ą d r o w y c h . 

J e s t pa radoksem, że te n a j s ł a b s z e 
siły są n a j t r u d n i e j s z e do o p a n o w a n i a , 
pon ieważ n a j m n i e j o n ich w iemy . Z j a -
wisko g r a w i t a c j i z a j m u j e w fizyce 
w y j ą t k o w e mie j sce . A co jes t szcze-
gólnie c i ekawe : 

— odkryc ia d o k o n a n e w f izyce a t o -
mtt n ie spowodowały a u t o m a t y c z n e g o 
w y j aśn ien ia z j awi sk g r a w i t a c y j n y c h , 
lecz wpros t p rzec iwnie — w y w o ł a ł y 
pows tan i e całego szeregu n o w y c h 
p rob lemów. 

Gdyby tylko można było izo lować 
rzeczy od w p ł y w u pola g r a w i t a c y j n e -
go, wówczas s t a łyby się one n i e w a ż -
kie. Dotychczas j e d n a k wszys tk ie w y -
siłki do tego z m i e r z a j ą c e okaza ły się 
bezowocne. G d y b y uda ło się o p a n o -
w a ć z j a w i s k a g r a w i t a c j i , życie n a b r a -
łoby zupełnie innego ksz ta ł tu . S a m o -
chody, pociągi, ok rę ty , _ s amo lo ty s t a -
łyby się n i epo t r zebne i można by je 
p rzen ie ść do m u z e ó w . Tr<fwa po ros ł a -
by drogi i a u t o s t r a d y . Domy p ł y w a ł y -
by w powie t rzu , zaś ludzie l a ta l iby 
n iczym p tak i . J e d n a k ż e te sza lone 
dn i w y d a j ą się odlegle i chociaż b a -
dan i a n a u k o w e w zakres ie a n t y g r a w i -
tac j i p rowadzone są w szeregu p a ń s t w , 
bo rozwiązan ie t e j t a j e m n i c y , a t y m 
ba rdz i e j j e j o p a n o w a n i e , da l ek ie jest 
od pozy tywnego zakończen ia . 

Znuny jes t j eden zasadniczy a s p e k t 
g rawi t ac j i , a m i a n o w i c i e ten . że zmie -
ni« się ona w r a z z m a s ą c ia ła . 

P e w n e n a j b a r d z i e j n i e p r a w d o p o d o b -
ne p rzekazy s t a roży tne dotyczą l ewi -
tac j i lub mocy p o z w a l a j ą c e j na n e u -
t ra l izac ję g r a w i t a c j i . F r a n c o i s Ler io r -

Aleksander Mora 

n a n t pisze w swoi«;; ti/.* f.t. . .Chal-
dean Mag ic" (Magia Jeżyków), 
że za pomocą d ź w i ę k ó w . i s t a -
rożytnego Babi lonu po t ra f i ł , p o w o d o -
w a ć unoszen ie się w powie t rzu og-
r o m n y c h bry ł ska lnych , k tó rych nie 
mogłyby unieść tys iące robo tn ików. 

A może to w ł a ś n i e w ten sposób 
wznosr.ono Baa lbek . T e g igan tyczne 
bloki pozos tawione w kamien io łomie , 
z n a j d u j ą c y m się u s tóp t e r a s y Ba-
li ¡beku z b u d o w a n e j przez T y t a n ó w , 
m a j a w y m i a r y wynos/ .ące 21 m e t r ó w 
długości , 4.8 mv'Vra szerokości i 4,2 
m e t r a g rubośc i . Y'otr/eba by łoby 
cz te rdz ies tu tys ięcy ? / .^ . tn ików, a b y 
p o r u s z y ć tak omoi rna . m a s ę . P o w s t a j e 
py t an i e , jak t ak i IHut* snógłby w 
ogóle znaleźć d '>!; j> d a b loku , 
a b y go unieść . K-vv- i *.::e, w t e j 
epoce w s p a n i a ł y c h t''oliP«»Iogii, n i e 
i s tn ie j e dźwig, k t ó r y rnojtfby. podn ieść 
ten s k a l n y blok z kr .mien io lomu. 

• N i e k t ó r e ź ródła a r a b s k i e p o d a j ą 
d z i w n e l egendy m ó w i ą c e o sposobie , 
w jak i wznoszone ponoć by ły p i r a -
m i d y eg ipskie . W e d ł u g j e d n e j z tych 
legend , o lb rzymie bloki k a m i e n n e o w i -
j a n o p a p i r u s e m , a . n a s t ę p n i e k a p ł a n u -
de rza ł w t a k i e bloki p r ę t e m / S t a w a ł y 
się one w ó w c z a s n i e w a ż k i e i p r z e s u -
w a ł y się w p o w i e t r z u na odległość o -
koło 50 m e t r ó w . W ó w c z a s k a p ł a n 
p o w t a r z a ł ca ł ą p r o c e d u r ę do t ąd , aż 
k a m i e ń d o t a r ł do p i r a m i d y i zos ta ł u -
mieszeżony na w ł a ś c i w y m m i e j s c u . 
W y j a ś n i a ł o b y to b r a k o d ł u p a n y c h k r a -
wędzi na k a m i e n n y c h b lokach o raz ich 
tak ścisłe d o p a s o w a n i e , że p o m i ę d z y 
d w a bloki k a m i e n n e n i e m o ż n a wc i s -
n ą ć n a w e t k a r t k i p a p i e r u . Dotyczy to 
szczególnie n a j s t a r s z e j , a j ednocześn ie 
n a j l e p i e j ' z a c h o w a n e j , p i r a m i d y C h e -
opsa, k t ó r a jeśli n a w e t nie jes.t juz 
n a j w y ż s z ą b u d o w l ą na świec ie , to 
c iągle s t a n o w i n a j w i ę k s z ą s t r u k t u r ą 
mega l i t yczną i s t n i e j ą c ą na Ziemi . 

. Bab i lońsk ie i s u m e r y j s k i ę tab l iczki 
k l i n o w e p o t w i e r d z a j ą , że dźwięki s łu -

żyć mogą do unos/.cnia k a m i e n n y c h 
bloków. Biblia mówi o J e rycho , o r a / 
o tym. co fale dźwiękowe uczyniły z 
jego potężnymi murami« Koptyjskit* 
zapisy w s p o m i n a j ą proces, w k t ó r y m 
•amienne bloki przeznaczone do bu -

dowy p i ramid były unoszone za pomo-
cą dźwięków p o w s t a j ą c y c h podczas 
śp i ewu . J e d n a k ż e przy obecnym po-
ziomie nasze j wied/.y nit? możemy us-
ta l ić jak iegokolwiek związku pomię-
dzy dźwięk iem (fa le akus tyczne) a 
n ieważkośc ią ( an tyg rawi t ac j ą ) . 

Pośród znanych I s ł awnych a d e p t ó w 
magi i pos ługu jących się między in-
nymi sz tuką lewi tac j i ( a n t y g r a w i t a c j l ) 
n o t u j e m y na począ tku n a s z e j e r y 
SZYMONA MAGA. k tó ry mia ł ponoć 
moc czynien ia cudów. 

Szymon Mag by ł pochodzącym z 
S a m a r i i Żydem. N a u k i pobiera ł u 
Dos i theusa , k t ó r y sam u w a ż a ł się za 
i s to tę n iemal boską i za mes ja sza . 
Szymon był p i lnym uczn iem, d la tego 
też jego mis t r z powie rzy ł m u wszys tk ie 
s w o j e umie ję tnośc i , a t a k ż e w p r o w a -
dził go w a r k a n a wiedzy t a j e m n e j . 
P o t r a f i ł więc S z y m o n lewi tować , h i p -
no tyzować , po ruszać i m a n i p u l o w a ć 
p r z e d m i o t a m i z d u ż e j odległości , a 
t akże k i e r o w a ć ludźmi ; m ia l też p r z e -
w i d y w a ć przyszłość o r a z czynić się 
n i e w i d z i a l n y m . 

P o n i e w a ż swoich umie j ę tnośc i n i e 
ta i ł , a p r zec iwn ie , pop i sywa ł s ię n i -
mi racze j , w k r ó t c e f a m a o jego czy-
n a c h , n a t u r a l n i e w i e l o k r o t n i e p r z e s a -
dzona , rozeszła się szeroko, w s k u t e k 
czego n i e b a w e m zaczęto u w a ż a ć go za 
i s to tę boską . A był to czas, k iedy 
apos to łowie rozpoczęl i głosić E w a n -
gel ię i w t r a k c i e j e j g łoszenia n i e j e -
d n o k r o t n i e czyni l i „cuda" . 

L e g e n d a m ó w i , że S z y m o n M a g u j -
r zawszy je, zwróc i ł się do Świę t ego 
P i o t r a z p ropozyc j ą odkup ien i a od n i e -
go za p i e n i ą d z e s e k r e t u d o k o n y w a n i a 
cudów. J e d n a k ta p r o p o z y c j a spo tka ła 
się z o d m o w ą . Szymon był rozczaro-
w a n y i obu rzony do tego s topn ia , że 
n i e ty lko z e r w a ł z apos to ł ami , lecz 
począ ł ich zwalczać i ośmieszać . 

W r a z ze swą u k o c h a n ą , H e l e n ą , k t ó -
r ą n a z y w a ł Se leną , p o n i e w a ż by ła 
p i ę k n a jak księżyc, u d a ł się do Kzy-
m u , gdzie został s e r d e c z n i e p r z y j ę t y 
p r z e z cesa rza N e r o n a , d o k t ó r e g o j u ż 
w c z e ś n i e j d o t a r ł a s ł a w a Maga. T u t a j 
S z y m o n był c z ę s t y m gośc iem N e r o n a i 
u c z e s t n i k i e m w y d a w a n y c h p rzez ce sa -
rza uczt , w t r a k c i e k t ó r y c h d e m o n -
s t r o w a ł s w o j e u m i e j ę t n o ś c i m e d i u -
rniczne; l e w i t a c y j n e , p r o r o c z e i t e l e p a -
tyczne . W k r ó t c e też s ta ł się u l u b i e ń -

com n ie ty lko cesarza , lec* l całego 
Wiecznego Mias ta . 

J e d n a k , jak głosi legenda , S w j i j t y ' 
Piot r pos tanowi ł r o/.prawić u.i; ¿g 
swoim a n t o g o n i r t i , pozbawić go po-
pularnośc i i w p ł y w u na cesarza , vv 
t y m celu udał się do It/.yrnu. Neron 
ju.: wcześn ie j powiadomiony o tym, 
d rug i wie lki cza rodz i e j zbliża się clo 
mias t a , pos t anowi ł zapros ić go ria 
d w ó r i zorganizować zawody dwdt h 
n a j s ł a w n i e j s z y c h m a g ó w cesars twa , i 
rzeczywiście , k iedy Szymon podczas 
c e s a r s k i e j uczty u j r z a ł Świę tego Pio-
t ra , zawrza ł gn iewem, doszło do os-
t r e j w y m i a n y słów, w t r akc ie k tó r e j 
S/ .ymon. być może, chcąc wykazać 
s w ą wyższość l ub zwrócić na siebie u -
w a g ę t ł u m ó w i dos to jnych gości, w y -
skoczył przez okno i zaczął lewi tować 
n a d u ż e j wysokości , wznosząc się co-
r a z wyże j . Wszyscy obecni zamar l i s 
podz iwu, szacunku 1 uwie lb ien ia . Ty l -
ko Świę ty P io t r w na tężen iu o d m a -
mia ł pac ie rze . Nag le Szymona opuści -
ła moc i zdolność lewi tac j i , runą ł z 
w ie lk i e j wysokości na ziemię i zabił 
się. Neron , u w a ż a j ą c , iż to Ś w i ę t y 
P io t r Jest sp rawcą śmierci Maga, k a -
zał w t rąc i ć go do więzienia. 

Dla nas z j awisko nieważkości ni* 
Jest już czymś tak bardzo t a j e m n i -
czym i c u d o w n y m . Zdoła l i śmy się do 
niego w p e w n y m s topniu p rzyzwy-
czaić, o b s e r w u j ą c za poś redn ic twem 
te lewiz j i e w o l u c j e a s t r o n a u t ó w w ka -
bi nach s t a t k ó w kosmicznych . Musi 
więc i s tn ieć j ak ieś n a u k o w e w y j a ś n i e -
n i e f a k t u , że n iek tó rzy ludzie p o t r a -
fi l i w przeszłości osłonić s iebie i 
p r z e d m i o t y od dzia łania sił z i emsk ie j 
g r a w i t a c j i . 

W s ta rożytnośc i współcześni ucze-
ni z pewnośc ią uznan i byl iby za m a -
gów. W y d a j e się, że s łuszne w wielu 
w y p a d k a c h by łoby t akże twie rdzen ie 
o d w r o t n e , iż m a g o w i e dn ia w c z o r a j -
szego byli częs tokroć uczonymi . Właś -
n ie Szymon Mag — filozof i gnos tyk 
— był p r a w d o p o d o b n i e cz łowiekiem 
tego r o d z a j u . T e n żydowski myśliciel 
twierdz i ł , że opień byl prastarą, p i e r -
wotną przyczyna widzialnego świata, 
opień, który miał charakter dwoisty. 
W y d a j e się, że jes t to po pros tu de -
f in i c j a a t o m o w e j s t r u k t u r y mater i i i 
j e j polarności . 

Chociaż h i s to rycy chrześc i j ańscy nie 
ftvli p e w n i co d o 'źródeł mocy i wiedzy 
S z y m o n a , to p r z y p i s y w a n o m u j e d n a k 
z ca la pewnośc ią umie ję tność l ewi ta -
c j i . Mówi ło się o n im ponadto , że 
p o t r a f i ł n a k a z a ć nosągom. a b y s t r ac i -
ły c i ęża r i unos i ły się . swobodnie w 
powie t rzu . 

c. d. n. 
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